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Katolicyzm, socjalizir 
t faszyzm w Austrii.

W W iedn iu  w y d a rzy ło  się n ie d a ­
w no  c h a ra k te ry s ty c z n e  n ieporozu-  
m ienie .  K aro l  K au tsk i  ju n jo r  syn  zna 
nego te o re ty k a  i p o p u la ry z a to ra  m a r ­
ks izm u , m ia ł  w r a d jo  w ygłosić  odczyt 

o k w es t j i  robo tn icze j.  Gdy złożył n; 
kop is  odczy tu  cenzo row i,  ten uznał 
szereg  cy ta t  za zbył r a d y k a ln e  i s k re ­
ślił je. P rzeb ieg ły  syn  zn an eg o  m a rk  
s is ty  chy trze  nic w y m ien i ł  ź ród ła  cy ­
tat. R ezu lta tem  te j  m ark s is to w sk ie j  
p rz e w ro tn o śc i  by ła  n iew ybacza lna  
g a f ta .s t rz e lo n a  p rzez  w iedeńsk iego  
cen zo ra :  o k aza ło  się. że cy ta ty  były 
wzięte  z... en cyk lik i  , .Q uadrages im o  
anno" . . .

W  ten  sposób  b iedny  wiedeński u 
rz ę d n ik  u zn a ł  za n ie c e n z u ra ln e  powie 
dzeniu... O jca św F a k l .  że cenzor, 
bądź  co b ąd ź  cz łow iek  in teligentny 
nie m oże o d różn ić  e n u n c ja c y j  p a p ie ­
ża od... k o m u n is iy czn eg o  m an ifes tu ,  
jest  sy m p to m a ty c z n y .  Oczyw iście, n. 
m o ż n a  w y c iąg ać  poszczegó lnych  zdań 
£  encyk lik i ,  należy  je  z ach o w ać  w o 
g ó in y m  z. iązk u  lecz b io rą c  rzecz 
wogólę i w szczególe, is tn ie je  n iem a  
ło w sp ó ln y ch  m yśli  m iędzy  zalece 
n iam i Stolicy Aposto lsk ie j  a ideolo 
g ją  soc ja l izm u, choc iaż  en cyk lika  
,Q au d rag es im o  a n n o "  in. in w y r a ź ­

nie u t rz y m u je ,  że ,,nie m o ż n a  jedno  
- e z e ś n i e b y ć  d o b ry m  katoliku: m (cal 

ho licus prolni.,) 1 p ra w d z iw y m  socja  
l is tą  . T o  o s ta tn ie  s tw ie rdzen ie  jest, 
że tak pow iem, osią a rg u m e n ta c j i  k a ­
to l ick ich  p a r ty j .  p rz e c iw s ta w ia ją c y c h  
się soc ja l izm ow i.

W a r to  rów n ież  z an o to w ać  oslat 
n ią  odezw ę u u s t r ja c k ic h  b iskupów , 
z a w ie ra jąc ą  o s t r ą  k ry ty k ę  n a u k i  i 
p r a k ty k i  h i t le ry zm u , a le  nie po tęp ia  
jącą  an i  s łow em  soc ja l izm u i r z e b a  
d o b rze  o r je n to w a ć  »ę w- a u s t r ja c k u  
w a ru n k a c h ,  by  zdać  sobie  sp ra w ę  ze 
z naczen ia  z a ro w n o  tego, -p ozem ta 
odezw a m ów i, jak  i tego, o czem  nie 
m ów i.

Rząd D olfussa  s tacza  w a lk ę  nu - 
f ro n ty :  z h i t le ry zm em  i m a rk s iz m e m  
Je d n e g o  z p rzec iw n ik ó w  rz ą d u  e p i­
skopa t  ka to l ick i  po tęp ia ,  d rug iego  
nie. O ile na  f ro n c ie  w a lk  z h itleryz- 
n u m  d u ch o w ie ń s tw o  za ję ło  zupe łn ie  
z d e c y d o w a n ą  pozycję , o tyle  na  f r o n ­
cie m a rk s i s to w s k im  ogłosiło neu tra l  
iiość.

Z jaw isku  leanu tow arzyszy  inne. 
A u s tr jack a  s o c ja ld e m o k ra c ja  za p o ś ­
re d n ic tw e m  zw iązk u  religijny eh so ­
c ja l is tów  złożyła kośc io łow i k a to l ic ­
k iem u w osobie  k a rd y n a ła  d r  l im it  
zera  o fe r tę  u tw orzen ia . . .  o b ro n n o  
o fen zy w n eg o  b lo k u  p rzec iw k o  łaszy- 
zm ów  i! W  polityce, oczywiście , n i ­
czem u  spę dziw ić nie należy, i jeżeli 
B e b t l  w c z o ra j  n aucza ł ,  że ,,chrzęśc i 
ja n s tw o  i soc ja l izm  ta k  się m a ją  do 
s ieb ie  j a k  ogień i w o d a" ,  to w cale  nie 
p rze szk ad za ,  że w spó łcześn i  te o re ty ­
cy m a rk s iz m u  u t rz y m u ją ,  że „soi ja 
h z m  ja k o  idea m o ra ln o śc i  i c h rześc i­
ja ń s tw o  są w  na jg łębszy  sposób  ze so ­
bą  zw iązane" .  (To sam o, zresz tą , u 
ł rz y m y w a ł  cz łow iek  n a m ię tn ić  n ie ­
naw idzący ' z a ró w n o  ch rz e śc i jań s tw a  
j a k  i so c ja l izm u — b r y d e r y k  Nietscne;.

T a  propozy cja  w spó lnego  zw iąz ­
ku jest  tak  z n a m ie n n a ,  że w a r to  przy- 
toczyć z n ie j  choćby  w y;jatki: „W
ch w il '  obecne j  chcielibyśmy' n a jb a r  
^ z*ej p o w ażn ie  z\\ rócić  uw agę  na m u 
żliw ość spo łeczne j  i p o l i tyczne j  w spół 
p ra c y  m iędzy  r a d y k a ln y m  spo łecz­
n y m  k a to l ic y z m e m  i ru c h e m  soc ja l i ­
s tycznym , w b rew  h is to ry c z n y m  c z y n ­
n ik o m  celem s tw o rzen ia  t rw a le j  t a ­
my p rz e c iw k o  fa szy s to w sk im  ten d en  
«jom . z a g ra ż a ją c y m  zarówYio c h rz e ś ­
c i ja ń sk ie j  jak  i so c ja l is tyczne j  n auce  
o spo łeczeństw ie  . D la tego  też zwra 
c a m y  się do  a u s t r j a c k i r h  b isk u p ó w ,

p o w o ła n y c h  zachow aw ców  i k o m e n ­
ta to ró w  n a u k i  o w ierze  ch rześc ijan  
sklej w p e ln e m  p rz e k o n a n iu ,  że a u ­
to ry ta ty w n y  p ro te s t  p o w o łan y ch  
w tadz k o śc ie ln y ch  p rzec iw k o  naduży -  
w u n iu  n a u k i  kośc ie lne j  i w ia ry  c h rz e ­
śc i jań sk ie j  d la  pogańsko-fa^zystow  
sk ich  celów  rozw iąże  ręce tym  s te ­
ro m  k a to l ick im , k tó re  są dosta teczn ie  
b lisk ie  do czasu i narodu ,-by  poprzeć  
z a w o d o w o -s tan o w e  d ążen ia . ."

Mainy lu wiąc w jfcdmem cały pro-- 
g ram  ogólny: r e o rg a n iz ac ja  pań ., lw a 
i spo łeczeńs tw a  na p o d s ta w a c h  a u ­
ten ty czn e j  zaw odow o-b tanow ej k o n ­
s ty tucji .  P o d k re ś la m  wyraz, autenty­
cznej, bow iem  w tym że  sa m y m  nie 
m o r ja le  zd ecy d o w an ie  |est o d rz u c a ­
na I i  f ik cy jn a  z aw o d o w o  - s tan o w a  
o rg an izac ja ,  k tó ra  is tn ie je  pod n a z ­
wa. , p ań s tw a  k o rp o ra c y jn e g o "  we 
W łoszech , n ieco  w inne j  postac i w Ko 
sji sowieckie j,  w h it le ro w sk ich  N iem ­
czech  i k tó rą ,  pod  p res ją  s tup rocen  
lo w y c h  faszystów , częściow o zaczyna 
rea lizow ać  w A ustr j i  k an c le rz  Dol- 
fuss  R óżnica miedzy zaw o d o w o -s tan o  
w em  p a ń s tw e m  w roz.um ieniu  rady  
k a ln y c h  sp o łeczno-ka to lick ich  n a u k  i 
m a rk s iz m u  z. je d n e j  s trony , a taszy s- 
to w sk ą  te o r ją  i p r a k ty k ą  z d ru g ie j  
z aw ie ra  się w tem , że p ie rw si  w y c h o ­
dzą  z za łożenia  sam orządu e tanów , 
drudzy n a to m ia s t  rząd zen ia  s t a ­
n a m i przez, p ań s tw o w y c h  kom isa rzy .

W' A us tr j i  rząd  D oliussa  już  uc/.y- 
nił p ie rw szy  ra d y k a ln y  k rok  w D ni 
k ie ru n k u  przez zn iesien ie  zasady w y ­
b ieralności w7 p rzed s taw ic ie ls tw ach  
ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  p ań s tw u  
w ych  p rz ed s ięb io rs tw  oraz  w  izbuch 
p racy .  O d tąd  p rzed s taw ic ie ls tw a  r o ­
b o tn ik ó w  i pracowników- p rzed s ię ­
b iorstw  p a ń s tw o w y c h  ‘u is l r j .  oraz  
cz ło nkow ie  izb p ra c y  nie są w y b ie r a ­
ni, lecz w y zn aczan i  p izez  rząd . F ak t  
len t łu m aczy  się tem, że 9 0 %  w y b r a ­
nych  p rzeds taw ic ie l i  ro b o tn ik ó w  i 
7 5 %  pracow lików  s tanow ili  m ark s i-  
śi i, co byna jm n ie j  nie było  na rękę  
i„ ą d o w i  Dolfussa. T a k  czy inaczej,  
fak t  ten je d n a k ż e  leży w płaszczyż- 
nię, a w a n s u ją c e j  ta szy  —  i b iu ro k ra  
iyzacji A ustr j i  i z n a jd u je  s it  w  pr/.e- 
ciwieństw u do  zasady  sw obodnego  
s a m o rz ą d u  s tanów .

Do jak ieg o  s to p n ia  w lej p o d s ta ­
w ow ej kw es t j i  p rzysz łe j  reo rg an izac j i  
p ań s tw a  na z a sa d a c h  zaw odow o-s ta -  
n o w y rh  (sw obodny s a m o rz ą d  stanow­
czy  też rządzen ie  s ta n a m i  p rzy  p o m o ­
cy w szech m o cn e j  p a ń s tw o w e j  b iu ro  
k rac ji)  p u n k t  w idzen ia  spo łecznego  
katolicy zmu zbliża się do p u n k tu  w i­
dzen ia  m a rk s is to w sk ieg o ,  wskazujt-  
n ied aw n o  wyy d a n a  c iek aw a  k . ią ż k a  
ka to lick iego  socjologa d - ia  O sk a ra  
K a ta n n a  .Aufban, R au s tem e  z.ur so- 
ziaJen \Te r s i« n d ig u n g “ {R einhold-Y er-  
lag, Mion).

T eoretycznie  więc: o b ro n n o -o łen
żywmy zw iązek  spo łecznego  k a to l ic y ­
zm u i m a rk s is to w sk ie g o  soc ja l izm u 
p rzec iw k o  laszys tow sk  ieimi lew ja ta -  
now i —  p a ń s tw u  jest m ożliw y, a jeże ­
li przy p o m n im y  zd ecy d o w an ie  au ty -  
Ia sz y d o y ,sk ą  odezw ę ka to l ick ieg o  na 
rodow’ogo z w iązk u  'G ó rn e j  A us tr j i  
(por. m ó j  ort. „N eu tra ln o ść  kośc io ła  
i rz ą d  D o lfussa"  —  , .k u r j e r "  z 19-go 
g ru d n ia  ub. r.) naw et p r a w d o p o d o ­
bny .

Fr/.ecież n a  k o a lic j i  ka to lick iego  
c e n t ru m  i so c ja ld e m o k ra c j i  u trzym y 
w a la  się b ądz  co bądź  przez. lat 14 
w e im a rsk a  re p u b l ik a .  Alb n iem iecki 
polityczny ka to l icy zm , już  c h o ć b y  tyl 
ko  d latego, że by ł p a r t ją  m nie jszos  
ci w y zn an io w e j ,  po s iad a ł  zaba rw ił  
n ie  d e m o k ra ty c z n e ,  czego nie m ożna  
w tym  s a m y m  s to p n iu  pow iedz ieć  o 
a u s t r ja c k im  po l i ty czn y m  ka to licyz-

Dymisję rządu francuskiego
może pociągnąć za sobą afera Stawiskiego.

Nowy prerydent KaUlortjł.

PARYŻ, (Pat). Prasa oodkr, „la có ra / s il­
niej tło polityczne afery Staw iskiego, która  
zatacza t  każdym  dniem  szersze kregl. Nuj 
\i lęeej uwagi skupia kw estja cw enfualnej 
dym isji m inistra D aiim ier.

W prasie pojaw ił się  kom unikat, podkre- 
ślujqey dobrą w olę w dziaian iu  m inistra Da- 
Limier. Inkrym inow ane listy m inister Iłali 
m ler poap isal w dobrej wterze. Minio to 
prasa dom aga się jego ustąpienia.

PAR i ż ,  (P atp  Sprawa m aiw ersaeyj Sta­
w isk iego zain ieresow ału  w w ysokim  stopniu  
opluję fian eu sk ą . prasa pośw ięca tej aferze  
całe kolum ny, w itając z uznaniem  energl z 
ną akeję prem jera Chautem ps, zm tcrzająen  

-z całą bezw zlęilnośeią do w yśw ietlen ia  sy ­
tuacji.

W poniedziałek afera Staw iskiego ma być 
uiuiw idiM  na posiedzeniu  rady gabinetow ej.

M inister D aiim ier og łosił dziś w dzien ni­
kach dłuższe w yjaśn ien ia , w których tw ler  
dzi, że spraw a bonów Credit M unicipnl ile 
łiayonne była załatw iona nie przez jego  ga­
binet łecz przez kom petentne czynnik i m in i­
sterstwu, zgodnie z ich przekonaniem  f o b o ­
w iązkam i. M inister I)elim ier podkreśla, żc 
zarówno on, jak i jego urzędnicy dzia ła li w 
dobrej w ierze.

W niedzielę przed południem  m inis ei 
ftiiliinier konferow ał z prem jerem  Chim 
lem ps. W związku z pogłoskam i o m ożliw oś  
ei dym isji rządu, v. kolaeh jm iityeznych  
Iw lerdzą. że prezydent republiki przyjąlhi, 
dym isję gabinetu, pow ierzając jednocześn ie  
pieniyerowi Chautem ps utw orzen ie now ego

rządu. Rząd tani byłby utwftrzooy n iezw locz  
nie, przyezem  prem jer Chautem ps rzekom o  
eheiałhy, żeby w zią ł w nim  udział Herriot.

Tym czasem  nrem jer w ydal energiczne za 
rządzenia adm inistracyjne, m ające na eein  
ustalenie odp ow iedzialności za błędy, p o p eł­
nione przez organa połleyjn e, które oopro- 
w aazlły do opóźnien ia  docboazenie. sądow e­
go przeciw ko Staw iskiem u. P rzebyw ająey we 
W łoszech na kuracji prefekt p o lieji pary­
sk iej Chiappe został telegraficzn ie wezwany 
do Paryża. Akcja prem jera Chautem ps pro­
wadzona jest n iczalżen le od śledztw a sa­
dow ego.

PARYŻ, (Pat). Prcz;, djuin rad; m in i­
strów  zaprzeeza w iadom ości, jaka ukazała  
się w niektoryen dzisiejszych pism ach wie-, 
czornycn, o tem, jakoby prem jer Chautem ps 
miał dom ague się ustąpien ia m inistra Dali 
mier.

PARYŻ, (Pat). W zw iązku z afera Sta 
n isk ieg o  dokonano rew izji w- lokalu  „Ca 
Yolonte oraz w m ieszkaniu naezeinego re­
duktora Duburry.

J .ms C om pam is ,  w ybrany  p rezy d en tem  
k a ta lo ń sk ieg o  rz ą d u  n a ro d o w eg o  n a  m ie jsce  
zm artego  ptk. Macia.

Jaka będzie odpowiedź niem i*rk??

Minister ko lon ij  D a i im ier  k tórego u S U i ' 
pienia d o m ag ą  się p rasa .

PAltYŻ, (Pat). W związku z aferą N a .  
n isk ieg o  jireinjer Cluiutemps przyjęty by t 
przez pre .yd en ta  ł.ebruu, jioczcin odbyt kon- 
terencje z m in lstien i spraw ied liw ości Rey- 
uoldem  t pow tórnie z m inistrem  Daiim ier

Sobotni „.loiirnal" przytacza pewne in ­
form acje o przebiegu rozm ow y Chautem ps i  
D aiim ier, przypuszczając, żc prem jer m usiał 
w skazać ni.r.istrow i jta lim ier na trudne p o ło ­
żenie, w jakiem  znajdzie się  rząd wobec por 
lnnicniu. ...łouroal" sądzi, iż m inister Ihili- 
mier odjiowiedziut prem jerowf, iż zastanow i 
się nad tem  i zgodnie z ustaloną form ą iio- 
rozuinie sie ze sw ym i przyjaciółm i p o lity cz ­
ny mi.

Artykuł pow yższy zaopatrzony jest ty lu ­
tem: „Czy rozw ój afery Staw iskiego pociąg  
nie ta sobą zm iany w sk ładzie rządu1'?

PARYŻ, (Pat). Radny m iastu B ayonne i re­
ferent kom isji budżetow ej Rcctoran zgłosił 
swą rezygnację z m andatu, jaki piastuje w 
radzie m iejskiej. Rcctoran uważa że ober 
na rada m iejska po aferz.e Credit Muniripul 
straciła ca łkow icie autorytet. M ożliwe jest. 
że za przykładem  Recloruiiu pójdą i inni ra­
dni.

PARYŻ, (Pat). Afera Staw iskiego odbita 
się głośnem  echem  wśród palestry paryskiej. 
Grupa adw okatów  w ystąpiła z in icjatyw ą, W 
w ykonyw anie zaw odu adw okackiego uznano  
za n iedająre się pogodzie z m andaicin poseł 
skini.

PARYŻ. iPat) . B erl ińscy  ko re sp o u  
(iciici p ism  f ra n t  usk ich  donoszi|,  że 
odpowiinizi n iem ieck ie j  na  f ra n c u sk ie  
a id e -m em o r ie  z 1 s tycznia  'o czek iw ać  
należy  w n a jb liż szym  czasie. Kanclerz. 
H it le r  w zw iązku  /. ro k o w a n ia m i  mię 
d /y n a ro d o w e m i  .d e c y d o w a ł  się p r z y ­
śpieszyć odjiow iedź i w spóln ie  z min

N eura tl iem  p ra c u je  n a d  jej lekylem 
P ew ne dane. w sk azy w ać  m a ję ,  że 

rząd niem iecki, uzm .jae w eałej roz­
ciąg łości pojednaw czy łon  m cm orja- 
łu francuskiego, utrzy ma jednak w 
sw ej odpow ieuzi w szystk ie dotychcza  
sow ę roszczenia  n iem ieck ie , a w pier- 
w szym  rzędzie  rów ność  praw

Premjer RumunjiTatarescu
objął prowizorycznie tekę spraw zagranicznych.

SINA.TA. (Pat) Zaszły zm ia n y  w 
sk ładzie  g ab in e tu  ru m u ń sk ieg o .

P re m je r  T a ta ie s e u  ob ją ł  prowizo- 
r ,  rzn ie  ti kę  m in is t r a  spraw7 z a g r a n i ­
cznych, O puszczajac,  p a łac  królewsks 
po . ła żen iu  p rzysięg i,  l  a ta re sc u  o ś ­

w iadczy ł p rz ed s taw ic ie lo m  p rasy , że 
g ab in e t  jego k o n ty n u o w a ć  będzie  p ra  
ce g ab in e tu  p re m je ra  Duca. Specjał 
n y m  poc iąg iem  m in is t ro w ie  u d a li  się 
do B ukaresz tu .

Rewolucja w Bojiwji.
NOWY YORK, (Pat). W edług wiadomo^* 

4-i otrstyniauyeb z Limy, w B oliw ji wvbui*liła
rew olucja, która ogarnęła niiejvcowości 
Achacachi. Haqui i Tiunuancu.

Poznań wygrat z Niemcami.
I DOZNAIi. (Pat).  W  niedzielę wobec  zgó- 

lą  -i 000 widz&w odbyło  się spo tkan ie  b o k ­
serskie mi-slzy repre/.iJi iac jami boksersk iem i 
m ias ta  Berlina i 1 'oznania. \

Mecz zakończy ł  się zwycięstwem  d ru ży n y

Zwycięstwo Simona wr Rzymie.
LONDYN (Pal). l’.ała p ra s a  a n ­

gielska, o m a w ia ją c  wdzytę S im o n a  w 
Itz\ m ie s tw ie rd za ,  że M ussoliui w y ­
rzekł sie  narazić sw ych  projektów  
i że w y n ik  rozm ów  iz y m s k ic h  należy

u w ażać  za zw ycięstw o  Sim ona.
P a RYŻ, (Pat). S ir  J o h n  S im on  

p rzy b y ł  6-go b. m . r a n o  do  P a ry ż a  i 
b e zp o ś red n io  z d w o rca  u d a ł  sie do  am  
b a s a d y  angie lsk ie j .

is. <*-i»«n>----

poznańsk ie j  w  sensacy jnym  s tosunku  1J : f 
Zwycięstwo poznańczyków  było zupełnie za 
stużone. Górowali  oni zdecydowanie  n ad  prze  
c iwnikiem. Zwłaszczi. w )Tazna  by ta  p rzewa 
ga Rogalskiego i Sipińskiego, M ajehr zyckiego 
oruz P ilula  (w wadze  ciężiKej Mniej orzeko- 
n y w u jące  by ło  zwycięstwo k a jn e ra .  Nalo 
m iast  D ankow sk i  i Przybylski  ulegli n iez n a ­
cznie mi punkty .

Zwycięstwo p rzy ję te  by io  przez o lbrzym i 
l lum widzów hucznem i ok laskam i.

W wadze m uszej  walczyli W einho ld  z Sub 
kos. iakiein. Że względu n a  nadw agę  Niemca 
Sobkow iak  zdobył dwa p u n k ty  w alkow erem  
i w alkę uznano  za Polak iem . Sobkowiak. 
k tó ry  po raz  ipierwszy zadeb iu tow ał w zaw o ­
dach  m ięd zynarodow ych ,  t rzym ał  się dobrze  
w yk azu jąc  dość d o b rą  techn ik1 uległ jednak  
ba rdz ie j  ru ty n o w a n e m u  przeciwnikowi

W  wadze koguciej  Rogalski nokona l  n i 
p u n k ty  P irenza .

W  wadze p ió rk o w e j  K a jn ar  z w >ciężył A 
renzn. Po lak  m a d użą  przewagę w p ie rw ­
szych 2 ru n d ach  Trzecia  ru n d a  należy d i 
Are-nza, ale n ie  potrafi!  on dorob ić  s t ra co ­
n ych  punktuw .

W w adze  lekk ie j  Sip iński b i je  1 13  p u n k ty  
i ipowskiego «  Berlina.

W  wadze nó lśredn ie  t iuenneckens  y v \ -  
eieża na  p u n k ty  D ankow skiego

W’ wadzi ś redn iej  M ajchrzycki bije  n i  
p unk ly  jednego z na jlepszych bokserósć tiu- 
ropy  Berensmuyera .

W  wad/-:  półciężkiej P rz jb y is k i  przegra) 
z H irscnem.

W wadze ciężkiej W egeher  przegrat przez 
lechniczny k. o. w h zec ie j  rundzie  z Pi tatem.

Sędz iow ał  na  r ingu  p. L u n d e  z P rag i

Zyon poety belgijskiego.
BRUKSELA, ,{P a t ) . Z m a r ł  tu. p rze  

żyw szy  80 lat. zn an y  poe ta  belg ijsk i  
izm A ien b e rg ,  cz łonek  b e lg ijsk ie j  a k ,  
( temji jęz.yka i l i t e r a tu ry  f ran cu sk ie j .

M im o że A renberg  w y d a ł  w c iągu  
całego  sw ego życia  jed en  ty lko  ton i  
poezy j  pod  ty t.:  „M edaifle", n azw isk  > 
A ren b e rg a  s ta w ia n e  jest w rzędzie, 
n a jw y b i tn ie js z y c h  poo tow  be lg ijsk ich  
p iszący ch  w  języku  f ra n c u sk im .

Naprężenie stosunków 
!itewsKo»nfefntecklch.

BERl.IN , (Pat), „ńoersen  Ztg.~ kon tynu­
ując a#ak przeciw ko L itw ie ,^ *  oburzeniem  
stw ierdza, że interw encja rządu Rzeszy w  
spraw ie w ydalenia N iem ców  z Kłajpedy ni*  
w yw ołała  żadnego w rażenia. Kola kow ieńsk i*  
w Ido: „nie sądzą, żc po w ystąp ien ia  N iem iee  
z L igi N arodów  m ogą sob ie  wobec nieb na 
w szystko pozw olić. D ziennik niem ieck i gro­
zi zastosow aniem  obostrzonych zarządzeń  
nie w yłąezająe odw ołania się  do sygn atariu­
szy statutu k iajpedzkiego.

Powstanie w Fu-Kien 
stłumione!

NANKIN, (P at) W edług o fb ju tn y ih  in  
form aeyj, pow stanie  przeciw ko rządowi nn 
rodow em u, jak ie w ybuchło w prow incji Fu- 
Kien, zostało  stłum ione. P ow stańców  rozbrc  
jono. Dow ódcd ich dostał się  do niew ołf. ■

Zakończenie prac kongresu 
drogowego.

W ARSZAWA, (Pat).  W  drugipi i trzecim  
d n iu  o d b y w a jąceg o  się w W a rsz a w ie  ko: 
g re su  d rogow ego  p ra ce  ześ ro d k o w a ły  się  w> 
sekc jach ,  m ianow ic ie  w sekcji  f inansow ej ,  
p ra cu ją c e j  pod p rzew o d n ic tw em  prof, W ła ­
d y s ław a  Grabskiego, sa m o rzą d o w e j  pod  prze  
w odnic tw em  inż.' W ąso w sk ieg o ,  ogólno-teeh  
n icznej  pod  p rz ew o d n ic tw em  inż. M aćk o w ­
skiego i sekcji  t. zw a s fa l tó w  i sm ół po-J 
p rzew o d n ic tw em  inż. Now akiew icza.  P odczas  
o b ra d  sekcy j  w ygłoszono k i lkadz ie s ią t  refi 
r a tó w  oraz  o p ra co w a n o  około  70 w n iosków .

W  niedzielę  po p o łu d n iu  odoyło  się p le­
n a rn e  posiedzen ie  k ongresu ,  p o d  p rzew  id- 
n ictwein w iceprezesa  dr. Ja ro sz y ń sk ieg o  Na 
p len u m  pow zięto  szereg u c h w ał  d o tyczących  
g o sp o d a rk i  d ro g o w e j  w sp ra w a ch  f in an so  
wych i tech n iczn y ch  Mięcizy innem i u z n an o  
że jed e n y n i  p o w o d em  k a ta s t ro fa ln e g o  s ia n o  
dróg  w Polsce  są zbyt m ałe  fundusze ,  w y z n a ­
czone n a  g o sp o d a rk ę  d rogow ą.  Dla zw ięk ­
szenia środkow  nu ten cel kongres  uznał  z,t 
n iezbędne, aby w h ie ra rch  ji p o t rzeb  „polecz 
nych  po trzeb y  d rogow e  zn a laz ły  się w śród  
po trzeb  n a jw ażn ie jszy ch .  Na cele d rogow e  
p ow inny  być p rzezn aczo n e  k w o ty  w b u d ż e  
ci.' ogó lno-pańs tw ow yi .i  Kongres u z n a ł  za 
konieczne ,  aby  fun d u sz  p racy  w w iększym  
niż do ty ch czas  zak re s ie  p rzezn acza ły  łu n d r  
sze w postaci  pożyczek i d o tac y j  na  role d ro  
gowe.

Kongres z a m k n ą ł  p rzem ó w ien iem  wiec 
p rzew odn iczący  inż. Siła-Nowicki,  dz ięku jąc  
u czes tn ikom  k o n g resu  za ich p race.

Zabóistwo posterunkGwtgo.

Minister Simon na Capri

BIAŁYSTOK, (Pat). Przedw czoraj koło  
północ; w korytarzu urzędu śledczego w R!a 
lym stoku został zabity tizem a strzałam i 7 
karabinu starszy posterunkowy Ignacy Ma 
e łejew sk i, udając; sie na nocny dyżur do 
tegoż urzędu. W szczęte n iezw łoczn ie dochn

mie prnW/ift zawSEC p rzeb y w a jący n )  
w zap rzęgu  reakcji

'/ d ru g ie j  ' Ironyjf naw cl,  jeżeli w 
c h rz e śc i jań s k o  - spo łeczne j  p a n  |i a n ­
ty faszys tow sk ie  ilasta w ionie jest n a ­
wet do s ta teczn ie  silne, to py tan ie ,  czy 
b \ I a b \  ona  w s tan ie  jeszoze tak ostro  
zaw rocie  s.ter, p o s iad a jąc  tak  n ieb ez ­
p iecznego so ju szn ik a  w rząd zące j  k o ­
a lic ji  jak  p rzy w ó d ca  t l e im w e h ry  
S la rh em b erg ,  k tó ry  zdecydow ań ie  zdą 
ża do s lu p ro c e n lo w e j  faszyzaeji  Au 
s t r j i?

Dła c h a ra k te ry s ty k i  w z a je m n y c h  
sto.simków ..so juszników '" / .na in ienny 
je.sl wYpadek z o rg an izac ją  H eim w c-

liry w an .s tr jack ic j ju-owincji Rurgen- 
land, k tó ra  bczpośre tln io  p o d d a ła  sic 
kanclerzow  i Dolfus.sow i. co w y w o ła ­
ło w y b u ch  n ic /ad o w o k -n ia  w ołiozit: 
S ta rh e in b erg a .  J a k o - ta k o  spól ten 
m ia ło  się z l ikw idow ać , ale n a p rężo n e  
s to sunk i po m ięd zy  obiem a g ru p a m i  
pozosta ły .

O tem. j a k  zw olenn icy  Ntariiem 
berga  t. j. 100-proocntow i z ielono- 
b ia li  au s tr ja c c y  faszyści w idzą  dalszy  
ro zw ó j  w y p a d k ó w , o lw arc ie  w ypow ie  
dzia ł  się jeden  z przy w ode ów Heim 
w e h ry  W allm-r: . .H e im w eh ra  chce
(irzejść ca łą  d rogę  o d n o w ie n ia  do koi. 
ca. w ów czas gdy d o ly ch czaso w a  p a r ­

tn e rk a  (ch rześc ijańsko  - społeczna 
p a r t ja i  z a t rz y m a ła  się w pó ł drogi...  
My nic d a m y  się ho lo w ać  p o l i ty c z ­
n y m  p a r t jo m  i ich n a ro d o w y m  p rz e d ­
s taw ic ie lom . Idea a u s t r ja c k ie g o  ia- 
szyzm u n a d c l io d ’ i. Fak t o d n ow ien ia  
7,miecie o s ta tn ie  p u n k ty  o p o ru  i g r u ­
zy p a r ty j  d e m o k rn U  cznych . K o n a ją  
ce d e m o k ra ty c z n e  p a r t je  n ig d y  nie 
m o g ą  b yć  w s p ó łp o d ró ż n y n u  d« p rz y ­
szłości P o d a ję  to do w iad o m o śc i  tych 
k tó rz y  chcą  w y k o rzy s tae  H c im w e h rę  
w  c h a ra k te rz e  k a re tk i  po g o to w ia  r a ­
tu n k o w e g o  dla śm ie r te ln ie  r a n n e j  
c h rz e śc i jań sk o  - spo łecznej p a r t j i . . ."

Obserwator,

ozen ie  nstaliio . że zabójstw a dokonał strze 
lec 42 p. p. Jan C iburow ski, który bezp- 
średnio po zabójstv ic zbiegi v, n iew iadom ym  
kierunku. Zarządzono niezw łoczn ie  pośeig w  
przypuszczeniu , i c  zabójca ukrył się w ied  
nej z okolicznych  wsi.

W czoraj późnym  w ieczorem  w m iejscu  
w usc. Łat. tsk .,  w od ległości 12 km. od Bi u 
łegostoku , p o ,. Słowik natknął się  na zabói 
eę, z  którym  stoczy ł ciężką w alkę. W czasie  
tej w alki C iburow ski w ystrzelił 4 krotnie, r-i 
niąc posterunkow ego .Słowika w szyję. M in ­
to post. S łow ik zdołał C iborow skieeo przy 
pom ocy bagnetu obezw ładnić i ująć. Ranne­
go C lburow skiego przew ieziono do szpitala  
w B iałym stoku, gdzie przy lóżkn ustaw iona  
została warta, i to tegoż szpitala został prze  
w ieziony ciężko ranny pos,. Słowik.

Uniesrkodtlwiante gaz6w 
trująrych,

W IE D E Ń . (Pat) T ygodnik  „C.osinos' d o ­
nosi,  ze w P rad ze  czynione są obecnie  doś­
wiadczenia  nad unieszkodliw ien iem  zapom o 
cą ro zpv lone j  wody  gazów iru jącyeh ,  za wie 
ra ją cy c h  ch lor  Zasfona w o d n a  o w ysokości 
k i lku  m etrów  neu tra l izu je  dz ia łan ie  gazów , 
na leżących  do  g ra p y  połączeń chlorowych. 
Rozpylanie  wody odbywa się przy  p om ocy  
spec ja lnych  rozpylaczy, f i lom m ogą  hve 
w m o n to w a n e  do spec ja lnych pomp.
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W yw ia d  z  ministrem opieki społecznej dr. S t. Hubickim.
W zw iązku  z w e jśc iem  w życ i” od 

d n ia  1-go s ly czn ia  r b. u s law y  o ubez 
p ieczen iu  spo łecznem  z d n ia  28 m a rc a  
t933 r. czyli t. zw. ,-ui.tawy sca len io ­
w ej" ,  zw róc ił  się p rzed s taw ic ie l  Aj?n 
c j i  „ I , k r a "  do m in is t r a  op iek i  społecz 
ne j  d r .  S te fan a  H u b ick iego  z p rośbą , 
by rectic iu ł udzielić  n ieco w y jaśn ień  
n a  te m a t  p ra k ty c z n y c h  szczegółów 
w ejśc ia  w życie te j  u s taw y  oraz  o k r e ­
ślić, oo p rzy n o s i  o n a  n aszem u  życiu 
g o sp o d a rc z e m u  i św ia tu  p racy .

Z w y ja śn ie n ia m i ,  k tó re  o trzy m a  
iiśm y od m in is t r a  d r  H ubick iego , dzie 
i im y  się z na szy m i c zy te ln ik am i

—  P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc w  za ­
k res ie  o rg an izac j i  in s ty tu c y j  ubezpie  
czeń  spo łeczn y ch  u s ta w a  z a ch o w u je  w 
z asad z ie  system  w y k o n y w a n ia  posz­
czeg ó ln y ch  rodza jów  ubezp ieczeń  
p rzez  o ^ ę b n e  ins ty tuc je ,  tw o rząc  je 
d n a k  rów n o cześn ie  z poszczególnych  
n b ezp iecza ln i  sp o łeczn y ch  po d s taw o  
we k o m ó rk i  o rg a n iz a c y jn e  dla wszy­
s tk ic h  uDezpieczeń. Ubezpieczalnie , 
k tó re  p o w s ta n ą  po re o rg a n iz ac j i  d o ­
ty ch czaso w y ch  Kas C h o ry ch  b ę d ą  wy 
m ie rza ły  i śc iągały  sk ładk i ,  p ro w ad z i  
ły ew idenc ję  ubezp ieczonych , o rzeka  
ły o o b o w iązku  ubezp ieczen ia  i w y k o ­
n y w ały  czynnośc i  przy go tow aw cze  w 
z a k re s ie  św iad czeń  dla  w szy s tk ich  in 
s ly tu c y j  ubezp ieczeń  spo łecznych . T e ­
go ro d z a ju  z e ś rc d k o w a n ie  w y k o n y w a  
n ia  jed n o ro d n y c h  czynnośc i  w in s ty ­
tuc jach , d z ia ła ją cy c h  na n iew ie lk ich  
o b s z a ra c h  sp o w o d u je  obn iżen ie  kosz 
łów  a d m in is t r a c y jn y c h ,  u ła tw i  u b e z ­
p ieczo n y m  i p ra c o d a w c o m  b e z p o ś re ­
d n ią  s ty czn o ść  z in s ty tu c ją  ubezpie  
czen iow ą. P ra c o d a w c y  zaoszczędzą  
sob ie  dz ięk i  te m u  dużo ene rg ji  i k o ­
sz tów , gdyż b ęd ą  m ogli ró w nocześn ie  
z a ła tw ia ć  s p ra w y  zw iązan e  z ubezpie  
czen iem  p ra c o w n ik ó w  w ró ż n y c h  r o ­
d z a ja c h  ub ezp ieczeń  M om en t ten sta 
no w i bez w ą tp ie n ia  zysk dla życia g o ­
spodarczego .

R ozszerzenie  is tn ie jącego  obecnie  
u b ezp ieczen ia  e m e ry ta ln e g o  r o b o tn i ­
k ó w  na  ca łe  państw  o zm usiło  do  obni 
żen ią  sk ład k i  w  ubezp ieczen iu  na  wy 
p a d e k  choroby , co w p ły n ę ło  w kon  
sek w en c j i  n a  k o n ieczność  obn iżen ia  
p o z io m o  św iadczeń  n a w e t  p o m im o  
o b n iżen ia  kosz tó w  a d m in is t ra c j i .  W 
k a ż d y m  raz ie  obn iżk a  ta  n ie  p r z e k r a ­
cza g ran ic  z a k re ś lo n y c h  z a sa d a m i  
ra c jo n a ln e g o  leczn ic tw a  i is to tnem i 
p o trz e b a m  u b ezp ieczo n y ch .  P o m im o  
w p ro w a d z e n ia  zm ian ,  p rzew idz ia  
n y c h  w u s taw ie  o ubezp ieczen iu  sp o ­
łecznem . św iad czen ia  na  w ypadek  
c h o ro b y  b ędą  w da lszy m  c iągu  tak ie  
sam e, jak pod o b n e  św iad czen ia  w edle  
u s ta w o d a w s tw a  zag ran icznego .

Duże z a in te re so w an ie  i dużo  k ry  
ty cznych  u w a g  w zb u d z i ł  f a k t  w p ro ­
w adzen ia  d o p ła t  unezp ieczo n y ch  do 
św iadczeń  na wy p ad ek  cho roby ,  u- 
t iz ie lan y ch  w  n a tu rz e  C en n ik  tych  
d o p ła t  u s ta lą  rożporządżen ia -  w y k o ­
n aw cze ,  k tó re  o p ie ra ją  się na  z a s a ­
dzie, że z jed n e j  s t ro n y  opłaty p o w in ­
n y  dzia łać  re p re sy jn ie  ce lem  p o w s trzy  
m a n ia  u b ezp ieczo n y ch  od n a d u ż y w a ­
n ia  p ra w a  do  bezp ła tn eg o  leczenia  w 
u b ezp iecza in iach ,  z d ru g ie j  zaś s t r o ­
ny, źe zw a ln ia n ie  od o p ła t  p o w in n o  
u ła tw ić  leczenie  w p rź y p a d k a c h  istol 
n e j  p o trzeby ,  pudy k to w a n e j  w zg lęd a ­
m i leczn iczem i, go sp o d a rczem i lub 
spo łecznem u W ysokość  d o p ła t  u s ta ­
lo n a  w  g ran icach ,  u m o ż liw ia jący ch  
k a ż d e m u  p ra c u ją c e m u  —  ubezpieczo  
n e m u  k o rz y s ta n ie  z p o m o cy  leczn i­
czej. w ynosić  będz ie  lO groszy za le 
k a r s tw a .  20 gr za wizyty lek a rsk ie  i 
zab ieg i i 30 gr. za specyfik i.  K to k o l­

wiek m ia ł  m o żn o ść  p rz e k o n a ć  się, j a k  
I ru d n ą  jest w a lk a  ze zw y k łem  oszuki 
w a n iem  Kas Chory ch, z k o rzy s tan iem  
ze św iad czeń  Kas C h o ry ch  przez lu 
dzi do  lego n ie u p ra w n io n y c h ,  ten  przy  
zna bez w ą tp ien ia ,  że w p io w a d z e n ie  
dopła l do św iad czeń  będzie  ty lko  z ko 
rzyśc ią  dla tych  ubezp ieczonych ,  k tó  
rzy is to tn ie  p o t rz e b u ją  pom o cy  l e k a r ­
skiej.

Celem z ró w n o w a ż en ia  i o s łab ie ­
nia sk u tk ó w  o b n iżen ia  św iadczeń  u- 
bezph>czenia na w y p a d e k  c h o ro b y  n a ­
s tąp i za sadn icza  re o rg a n iz ac ja  sy s te ­
m u ud z ie lan ia  p o m o cy  leczniczej. 
U sp raw n ien ie  je j  i o p a rc ie  na n a jn o w  
szych zdobyczach  m ed y cy n y  .połecz 
nej zap ew n i  u b ezp ieczo n y m  m ożliw ie  
n a jszybszą  o raz  n a jb a rd z ie j  r a c jo n a l  
n ą  i w s z e c h s t ro n n ą  p o m o c  we wszyst 
k ich  p rz y p a d k a c h  chorób .

I BEZPI EGZEM A RENTO W E,
Z go d n ie  z. p rz e p isa m i  n o w e j  u s t a ­

wy sca len io w ej  ubezp ieczeń  b ęd ą  m „  
gli k o rzy s tać  ze św iad czeń  re n to w y c h  
d o p ie ro  po k i ik o ie tn im  d z ia ła n iu  ubeż 
p ieczen ia .  Celem je d n a k  zap ew n ien i  t 
już  obecn ie  pom o cy  in w a l id o m  p r a ­
cy, k tó rz y  ze w zg lędu  n a  n iezdolność  
do  p ra c y  lub  o s iągn ięc ia  w ieku  sta i  - 
czego w chw ili  w ejśc ia  wr życie u s ta  
wy, nie b ędą  m ogli  k o rzy s tać  z renl, 
lub  b ędąc  u b ezp ieczo n y m i nie  nab ęd ą  
p ra w a  do re n ty  z p o w o d u  n ieprzeby-  
c ia w7 ub ezp ieczen iu  w y m ag an eg o  o 
k resu  czasu, u s ta w a  p rzy zn a je  tym  
in w a lid o m  z ao p a trzen ie ,  k ló re  ro z p o ­
rząd zen ie  w y k o n aw cze  us ta la  w wy- 
s o k o s c i  2U z ło tych  m iesięczn ie  P r z y ­
zn a w a n ie  ty ch  z a o p a t rz e ń  rozpoczn ie  
się n a ty c h m ia s t  po  w ejściu  w życie 
uslaw y. W  raz ie  śm ierc i  osoby, o trzy  
m u ją c e j  zao p a trzen ie ,  w d o w y  i s ie ­
roty m a ją  p ra w o  do z a o p a trzen ia  w 
zm n ie jszo n e j  w ysokości.

UBEZPIECZENIE O l) W YPADKÓW .
U bezpieczenie  od w y p a d k ó w  p rzy  

p racy  d z ia ła  obecnie  na ca ły m  o b sza ­
rze p a ń s tw a  je d n a k  n a  zasadz ie  ró ż ­
nych  us taw  b y ły c h  p a ń s tw  zab o rczy ch  
U staw a o ubezp ieczen iu  spo łecznem  
n a d a je  te m u  ub ezp ieczen iu  w spó lne

ra m y  p ra w n e  i orjjtuuzaey me oraz  
s tw a rz a  jed n o l i ty  sys tem  św iadczeń  
w y p a d k u w y c h .  P o n a d to  u s ta w a  r o z ­
szerza z ak re s  tego ubezp ieczenia ,  
z ró w n u ją c  choroby zaw odow e pod  
w zg lędem  p r a w a  do św iad czeń  z wy 
p a d k a n u  p rz y  p ra c y  Do rzęd u  c h o ­
rób  zaw o d o w y ch , k tó re  w raz ie  sp o ­
w o d o w an ia  n iezdolności do  p ra c y  ro 
d^ą  p ra w o  do ren ty , u s ta w a  zalicza 
c h o ro b y ,  w y w o ła n e  z a t ru c ie m  ob>- 
wiem, jego  zw iązk am i lub  s to p am i 
r tęc ią ,  je j  zw iązk am i i a m a lg a m a ta m i  
o raz  w y w o ła n e  zak ażen iem  w ąglików .

L is ta  tych  c h o ró b  m oże być w przy 
szłości rozszerzona.

O soby o t rz y m u ją c e  ren ty  z ty tu łu  
wypadków* p rzy  p racy  na zasadz ie  do 
tychczas o b o w ią z u ją c y ch  u s ta w  b ę ­
dą  o trzy m y w ały  p rz y z n a n e  im ren ty ,  
k tó ry ch  w ysokość  stosowtnie do  u p o  
w ażn ien ia  u s law y , będzie  u je d n o s ta j  
n iona  na  poszczegó lnych  oDszaracii 
p a ń s tw a  w tych  pi z y p a d k a c h  gdy b y ­
ły one  różne  i niższe od ren t ,  p rz e w i­
d z ian y ch  w us taw ie . W  szczególności 
u legną  po d w y żce  r e n ty  w y p ad k o w e , 
w y p łacan e  od zarobKÓw’ najn iższych , 
o raz re n ty  wclow ie i sieroce. Ubezpie? 
czenie od w y p a d k ó w  p r z y ^ ^ a c y  i cho 
rób  z aw o d o w y ch  zacznie  d z ia ła ć  w 
pełnym  zakres ie  n a ty c h m ia s t  p o  w e jś ­
ciu w’ życie u s ta w y  o  ubezp ieczen iu  
społecznem  i re n ty  za w szys tk ie  w y ­
padki.  k tó re  się z d a rz ą  przy7 p ra c y  po 
d n iu  1-y m  styczn ia  r. b. b ę d ą  p rzy zn a  
w an e  na zasadz ie  now ej u s taw y .

T a k  się p rz e d s ta w ia ją  w  ogó lnych  
z a ry sa c h  na jw ażn ie jsze  i n a jw ięce j  
c h a ra k te ry s ty c z n e  m o m e n ty ,  zw iąza  
ne z w7ejściem  w życie n o w e j  u s ta w y  
scalen iow ej.  P rz y n o s i  ona bezw ątp ie -  
n ia  szereg  d o b ro d z ie js tw  dla  św ia ta  
p racy ,  a  tern sa m e m  dla  naszego  ży 
cia gospodarczego . Pew ne  o g ra n ic z e ­
nia w  zak re s ie  dotychczasow y m  ubez 
p ieczeń  sp o łecznych  z n a jd u ją  r e k o m ­
p e n sa tę  w rozszerzen iu  ubezp ieczen ia  
e m e ry ta ln eg o  na  ro b o tn ik ó w  wr całem  
państw ie ,  z ró w n u ją c  ich w p r a w a c h  
do św iadczeń  spo łecznych  i znosząc 
w ten  sposób  d o ty ch czaso w ą  n ie s p ra ­
wiedliw ość  w te j  U7iedzinie.

Rozchód z docnudem żyje w zgodzie mimo kryzysu i obni­
żonych pe.is.yj gdy Pani Domu prowadzi

„KSIĄŻKĘ RACHUNKOWA 
KOBIETY WSPÓŁCZESNEJ”

K a l e n d a r z  t e r m i n o w y  c z y n n o ś c i  d o m o w y c h ,  w a k az ówl c i  p r a k t y c z n e ,
• p>« o b i a d ó w  n a  c a ł y  r ok ,  k o s m e t y c z n e  z a l e c e n i a  i t .  d.

oto treść nowego, uzupełnionego wydania „Książki Rachunkowej"
Mimo b o g a te j  t reśc i  COna ty lk o  1 z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  Zł. 1.25.

D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  i p a p e t e r j a c h .  S k ł a d  g ł ó w n y :  W y d a w n i c t w o — K o b i e t a  
W s p ó ł c z e s n a ;  W a r s z a w a ,  K o s z y k o w a  4 4 P . K . O .  14 560.  W y s y ł a m y  p o  o t r z y m a n i u  

w p ł a t y .  7 a  z a l i c z n i e m  n i e  w y s y ł a m y .

Nowości wydawnicze.
M yśl K araim ska. Zeszyt 10 (1 9 3 2 - 1931), 

Rok X WUuo. Druk. Lu*. R ard zo  c iekaw y 
pod względem  treści,  a s ta ra n n ie  w y d an y  iest 
ten roczn ik  życia  k a ra im sk ieg o ,  o tw ie ra jący  
n a m  o k n o  n a  .stosunki i do ro b ek  umysłowy 
tego m ałego, ule tak  silnie  rozw in ię tego  w 
sw ej ind y w id u a ln o śc i  p lem ien ia ,  w y zn a jące  
go czystą  w ia rę  m oza icką ,  o p a r tą  o \  oio 
ksiąg Mojżesza, uży w ająceg o  języ k a  lurec  
k iego (i h e b ra jsk ieg o  w n a b o żeń s tw ach ) ,  a 
pochodzącego  od K u n ian ó w  i C h a /a ró w .  pa 
n u jąc y ch  n iegdyś  na  Krym ie, s tam tąd  i.-h 
częściowo ja k o  jeńców , częściowo ja k o  osad 
n ików , sprow adz il i  W K siążęta  L itw y  i osa 
d/.ili n a  z iem iach  około  L u ck a  wołyńskiego, 
w Haliczu , w T ro k ach ,  /  lycli zaś m ie jsco ­
wości, d ro b n e  o d p ry sk i  rozmieści ły  się w 
d w u d z ies tu  sześciu m ie jscow ośc iach  n a  prze 
s trzen i  od  Birż  uo  Lwowa.

Założone  p rzed  d w o m a  laty w 11)32 r. 2 1 
IV z in ic ja ty w y  J. K. H a c h a n a  H. Seraj  be] 
fszapszała „ T oys. M iłośników H is to r j i  i L i­
t e r a tu r y  .K ara im skie j"  w y k aza ło  żywą dzta  
ła lność  w k ie r u n k u  g ro m ad z en ia  m a te r ja łó w  
z przeszłości K a ra im ó w  i b a d an ia  doku m eo  
tów. O w ocam i tych p ra c  dzielą .się a u to rzy  
w ro czn ik u  Myśli z czy te ln ikam i.

M am y na  p o czą tk u  za jm u ją cy  wycinek / 
listu H e n ry k a  h r .  Rzew uskiego  (au to ra  I.is to 
pada  i in.) k tó ry  o p isu je  p. m arsza łk o w e j  
Szaszk iew iczow ej zam ieszka łe j  w Odesie, w 
zytę  sw o ją  z Mickiewiczem u Madżi Agi Si­
m a  B abow icza  w Kislewie (L u p a to r j i )  m  
Krymie, w czasie  podróży  naszego  wieszczu 
w tej k ra in ie ^ 'k tó ra  Mu m ia ła  dać n a tc h n i  - 
nie do n iez ró w n a n y ch  sonetów. Opis w sch o d ­
niego przy jęc ia ,  p ięknych  i o k ry ty ch  k le ju  > 
tam i có rek  B abow icza ,  późn ie jszego  Hacii i 
na  całe j  T au ry d y ,  p rzy ja zn e  ro zm o w y  po 
d ró żn y cb  7 K a ra im am i,  zw iedzan ie  Kenessy i 
ro zm o w a  z  hazzane in  Ja sz n rem  pochodzą  
cym  z L ucka ,  o l i t e ra tu rze  polskiej ,  w z b u ­
d z a ją  wielk ie  zajęc ie  u Mickiewicza i Rze­
wuskiego. A r ty k u ł  m ów i leż o w z m ia n c t .  
z n a jd u ją c e j  się w książce A Nowosielskiego 
„Stepy, M orza  i Góry " wyd. w W iln ie  w 
1854 r. tyczące j  si-Lznanej  i sz a n o w an e j  ogól 
n ie  rod z in y  Babowir.zów na  Krym ie, m ian o  
wicie na  pok ładz ie  s ta tk u .  p łynącego  do Se 
w aslopola ,  o b se rw u je  a u to r  śliczne, w n a r o ­
d ow ych  stro jac l i  t rzy  B abow iczów ny  i ich

Straszliwa katastrofa kopalniana w Czechach.
Olbrzymi wybucn gazów węyiowych.— 120 górników ginie w podziemiach,— Szyb zdemolo­
wany.—  Dotychczas wydobyto 8 martwych. —  Dantejskie sceny.— Płacz w całem zagłębiu.

(Korespondencja własna).
W O sseku, w zagłębiu duehcow skieni w 

Czechach nastąpiła dnia 3 styczn ia  strasz li­
wa katastrofa górnicza, jakich muio notuje  
się  w dziejach górnictw a. W godzinach p o ­
południow ych nastąp ił ogłuszający wybuch  
podziem nych gazów  W ęglowych w kopalni 
„N elson III". W calem  zagłębiu ludność m ia­
ła w rażeuie, ir  nastąpiło  gw ałtow ne trzęsie  
nie ziemL W  naleklem  D uchcow ie od wybn  
ehu popęicaly szyby okienne, u nad calem

zagłębieni unosiła  się czarna chm ura dynui 
i pyłu w ęgłowego, W net jednak uśw iadom io­
no sob ie, źe to nastąpiła  eksp lozja gaz6,v  
w ęglow ych . O lbrzym ie tłum y rodzin roboto  
czych śp ieszyły na m iejsce katastrofy , gdzie  
przedstaw ił im  się straszliw y obraz zniszczę] 
mu. Z abudow ania kopalni m c. biura i I. p, 
zostały zniszczone, w górę sterczy w ic ia  wy 
ciągow a do której wbiła się  w ysoka winda, 
w yrzucona straszliw ą silą z glębt. .śortoworą

K opaln ia  „Nelson III" te re n  k a ta s t ro fy .

węgla na pow ierzchni w yleciała w p o i  letrv. - , 
hala m aszyn została pow ażnie uszkodzona.

/a rz ą n  kopalni natychm iast przystąpił do 
akcji ratow niczej. W kilkam i cle m inut po 
straszliw ym  wybuchu w ydobyto już pierw­
szego trupa. W śród tłumów zapanow ała roz 
pacz. Potem  w yaobyto  aalszc. Zwłoki zahi 
tych oaw ożone są na poblisk i cm entarz. Na 
głębokości 238 m etrów poa ziem ią znajduje  
się  jeszcze 141 górników  i dozore.iv , o  k tó ­
rych losie dotychczas nic nie w iadom o, po 
uiew aż z podziem iem  niem a obecnie żadnego  
połączeniu. P raw dopodobnie w szyscy zostali 
spaleni. W ybuch przen iósł się  też na są s ied ­
nie kopaln ie N elson VII 1 N elson  VIII, k tó ­
re p o łą .zo n . byty z kopalnią N elson III po- 
tlzlcm ncm l krużgankam i. 1 na tych k op al­
niach w ydobyto kliku zabitych i kilku ran­
nych. Niektórzy dozorcy zdołali się  uratownć

W eaług ostatnich don iesień , pom im o, źe 
akeja ratow nirza postępuje bardzo pow oli 
naprzód, szpital przepełnia się  ranionym i i 
m artw ym i. Do Szpitala eląguą liczne tłum y, 
przew ażnie rodziny górników , którzy w tym  
dniin znajdow ali .się przy pracy, aby rozpo­
znać sw ych  żyw icieli, W szplłu lu  1 trnpiarui 
dzieją  się  straszliw e, krew  w żytach ścinają  
ee sceny. Żony i dzieci poznają sw ych  me- 
ów  i o jców  po szczątkach ubrania, zegar 
kuch i bu łach . P łacz rozlega się  w- całem  za­
głębiu.

Na w-ia lom ość o katastrofie, do Osseku  
natychm iast w yjechali m inister spraw  wew
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BOGOWIE SŁOWIRN.
Nasi p r a p rz o d k o w ie  S łow ian ie  

p rzed  w ie k a m i  — w okresie ,  w k t ó ­
r y m  x z a b a b o n n ą  t rw o g ą  czcili  siły 
n a tu ry ,  p o s iada li  boga ty  p a n te o n  wła 
s n y ch  bogów. S tw orzy li  go w łasną  
fan taz ją ,  o b d a rz a ją c  poszczegó lne  u- 
p e r s o n i f ik o w a n e  n a d  n a tu ra ln e  p o tę ­
gi c e c h a m i  tw a rd e j  i su ro w e j  rzeczy 
wi.stości, w k tó re j  s .oni pędzili  c iżka  
w alkę  o byt.

U trz y m u ją c e  ze sobą dosi luźny  
k o n ta k t  p lem io n a  m ia ły  szereg p o ­
tę ż n y c h  bóstw  lok a ln y ch .  W y p a d k i  
h is to ry c z n e  nie  pozwroliły jednakże  
sy s tem o w i m ito lo g iczn em u  Słow ian  
p rz y b ra ć  k sz ta ł tó w  o k re ś lo n y ch .  Ger 
m a n ie ,  n io sący  z za c h o d u  n a u k ę  Chr> 
s tu sa  na k o ń cu  m iecza , a p o te m  d o ­
b ro w o ln a  fa la  ch rz e śc i jań s tw a  z b u ­
rzy ła  o łtarze ,  sw ią tyn ie  i posągi od 
w iecznych  p o g a ń sk ic h  bogów  S ło ­
w ian .

Mało w iem y  o w ła sn e j  m ito lo g j '  
S k ąp e  n o ta tk i  i w zm ian k i ,  roz rzu co  
rte po o b cych  na jczęśc ie j  ź ród łach , 
siie zd o ła ją  n a m  o d tw o rzy ć  ca łkow i 
teg o  o b ra z u  b o g a te j  n iew ą tp l iw ie  we 
w s p a n ia łe  w y tw o ry  fa n ta z j i  p r y m i ­
ty w n e g o  u m y s łu  ob rzędow ośc i ,  zwią 
za  ne j  z k u l te m  p o tę ż n y c h  bogów we 
w s p a n ia ły c h  św ią ty n iach .

J e d n a k ż e  to. co się zachow ało , 
w a r to  poznać . M ęczono nas  n a  ław ie  
szk o ln e j  d ro b ia z g a m i  o Afrodycie , 
N ep tun ie ,  Zeusie, Jo w iszu  i t. p., — 
w iele  o n ic h  w iem y  — n a to m ia s t  o 
w ła sn y ch  bogach  z przeszłości, o bo 
gach , z k tó ry c h  n ie jed en  m oże  d o ­
r ó w n a ć  w sp a n ia ło śc ią  ta m ty m , w ie ­
m y  ta k  m ało . Z ty ch  też w zg lędów  i

u z n a n ie m  należy  pow itać  ła d n e  w » 
d a n ie  p o p u la rn e g o  dzie ła  S tan is ław a 
Ja k u b o w s k ie g o  p. t. „Bogow ie  Sło­
w ian " ,  ozd o b io n e  przez a u to ra  ład n e  
m i d rz e w o ry ta m i .  A uior  po wstęp,o
0 treści h is to ry czn e j ,  k tó ra  w> I; ilku 
m ie jsc a c h  jest n i w o  d o w o ln a  (ezeg j- 
by  na leża ło  utul n ąć  ze wzgl na  p r o ­
p a g a n d o w e  p rzezn aczen ie  tej p u b h  
k ae j i  —  te k s ty  w języku an g ie lsk im
1 f ra n c u s k im  obok polskiego) c h a ra k  
te ry zu je  poszczególne  bós lw a ,  a n i  
z a k o ń czen ie  um ieszcza  ich w iz e ru n ­
ki, oczyw iście  vvyfantazjow7ane.

Św iatow id  o tw ie ra  przeg ląd . Jes t  
to cz te rog łow e bóstw o, czczone  w  ca 
łe j  S łow iańszczyzn ie  Św ięto  jego o b ­
chodziło  się u roczyśc ie  p rzy  k o ń cu  
żn iw  na Rltgjt w A rkon ię  (dziś w ieś 
A llk ircben ) ,  gilzie z n a jd o w a ł  się do 
dn. 15 czerw ca 1108 r. o lb rzym i posąg  
w y k o n a n y  z ró żn y ch  m eta l i  Dzień 
15. VI. 1168 r. by ł trag iczny . W a ld e ­
m a r  Ił, k ró l  d u ń sk i ,  n a je c h a ł  Rugję i 
z iupił  bogaty sk a rb ie c  Ś w ia tow ida , a 
posąg  żo łdacy  jego p o rąb a l i  i spalili

Sw arożyc, czczony w k r a ju  Reda 
łów", by ł bogiem  S ło ń c a  i ogn iska  d o ­
m ow ego. Posąg  jego znajdowml się w 
św ią ty n i  na g rodz isku , z w a n e m  Re 
t r a  (na dz is ie jszym  p ó łw ysp ie  Szlosy- 
be rg  na jez io rze  B re i te r  L nc iner  Sec 
kolo  u jśc ia  Odry).

R adgost to  bóg gościnności sło 
w iańsk ie j .  Posag  jego rów n ież  z n a j ­
d o w a ł  się w św ią ty n i  na  Retrze.

fiielboh  i C zernoboh, k tó re  pode  
b uo  m ia ły  św ią ty n ie  n a  przec iw ieg  
łych  g ó ra c h  w B u d z isz sn ie  na  Łuży- 
cach, to uosob ien ie  zła i dobra .

T rig ław  —  bóstw o  o trzech  gło 
w a c h  — czczone przesz S łow ian  polab- 
skich, m ia ł  także  św ią ty n ię  w B rani-

B ra n d e n b u rg u . w
T r  igła w a

borze, dzis ie jszym  
k ra ju  O b o try tó w  Posąg  
z n a jd u ją c y  się w Szczecinie, m ia ł  tw a 
rze zas łon ię te  z ło tą  s ia tką .  Czcicieli 
jego nie życzyli, b y  w idz ia ł  ich grze. 
ehy. Ś w ią tyn ia  wr Szczecinie  zosta ła  
zbu rzo n a  w  1125 roku .  Sw. O tton  pc 
słał t rz y  złote g łowy Trigławra pap i  
żowi K alikstow i,  ja k o  .świadectwo n a ­
w ró cen ia  P o m o rz a n .  Zasiąg  k u l tu  T n  
g ław a  btfł rozległy. W  A lpach  .Kiliń­
sk ich  jest  szczyt, zwany dziś T rig law , 
—  w pobliżu  zaś m ia s te c z k a  Grejten 
b e rg u  koło  W o lina  zn a jd u je  się wieś 
T ryg low .

Rugiew If — o s ied m iu  g łow ach  - 
b y ł  czczony na  Rugji p ra w d o p o d o b  
nic  ja k o  bóg  wmjny. O lb rzym i posag 
bós tw a  tego m ia ł  osiem  d ług ich  mie 
c /ó w .

Ja ro w if  bug w iosny m ia ł swą św ią 
tyn ię  w W e lg o s z y  na P o m o rz u  i w 
H aw ell ie rgu  n ieda leko  Laby. W  p o ­
łow ie  m a rc a  odbywały’ się u ro czy s to  
ści k u  czci tego bóstw a , podczas  k tó  
rych  ze św ią ty n i  w ynoszono  szczero ­
zło tą  tarczę, zdob iona  m is te rn y m  o r­
n a m e n te m

Żyw iu bogini życia, opieJcując i 
się b u d z ą c ą  się na w iosnę  p rzy ro d ą ,  
czczona by ła  przez S łow ian  połab- 
skich .

Prowa* —  bóg p ra w a  w k ra ju  W a 
g rów  (Holsztyn) —  s ta ł  w g a ju  w śród  
p o św ięco n y ch  m u  dębów . „P o są g  ten 
m ia ł  w y o b rażać  m ężczyznę  z zębata  
k o ro n ą  n a  głowie, oczy m ia ł  m ieć  b y ­
dlęce, ca ły  by ł  nagi. a ty lko  na  no 
g ach  m ia ł  b u ty  z d u /e m i  w yw in ię te  
mi cliolew’a m b ‘.

Poi-ennt —  bóg S łow ian  n ad b a ł ty  
- c k ic h  —  p o s iad a ł  cz te ry  głowy, a p i a ­

ta w y n u rz a ła  m u  się z p iersi.  P ra w d o  
pod o b n ie  był to bożek m iłości luhież 
nej.

Lada, o k tó re j  m ów i Długosz, b y ­
ła bogin ią  p iękności, m iłości i koja 
r / e n ia  m ałżeństw . W ym brażano ja  ja 
ko  ła d n ą  dziewoję.

M arzana lo p o n u ra  bogini W ła ­
d a ła  nocą, z im ą, śm ie rc ią  i m orem . 
W s p o m in a  o n ie j  Długosz

W  zw iązku  z tą  boginią  nasuw a  
się na m yśl n iezm ie rn ie  c iek aw y  opN 
p o g rzeb u  z n a k o m ite g o  Husa: p i ó n r
p o d ró ż n ik a  k u p c a  fbn E oc landa  z r o ­
ku 921 czy 922 nasze j  ery. P o d am y  
go tu w’ sk ró cen iu  *)■

^ . Z n a k o m i t e g o  z m a rb  go sk ład an  i 
wpierw na dn i  dz iesięć  do  grobu , a 
p izeż  len czas szyto d lań  u b ió r  i dzie 
łono się p ozos ta łem  m ien iem  Część 
l i z e r ia  jego  o t rz y m y w a ła  rodz ina , j» 
d n a  trzecia  szła na spo rząd zen ie  ow 
go ub io ru , re sz ta .zaś  była uży ta  na za 
k u p  napojów  w y sk o k o w y ch  n a  ucztę 
pog rzebow ą , k tó ra  t rw a ła  d n iem  i im 
cą. Jeżeli zm arły’ był w odzem , zapy 
fyw ano  osób, na leżących  do  jego o to ­
czenia. k to  sobie zyezy z m m  um rzeć , 
i jeśli k toko lw iek  w yrzekł:  , , J a “ — 
lak  zaś o d p o w ia d a ły  zw ykle  kobie ty , 
— to ta k ie  ośw iadczen ie  nie mogło 
być cofn ię te . W  ow ym  w y p ad k u  
zm arły  by ł nacze ln ik iem , i jed n a  z 
dziew cząt ośw iadczy ła ,  że chce  z n im  
um rzeć, n a ty c h m ia s t  wiec o d d a n o  ją 
pod  do zó r  inn y ch  dziewmząt, a tym

b ra ta .  Tali więc i w da lek im  Krym ie, Polsku 
m ia ta  jak iś  k o n ta k t  z K a ra im am i.  I’. J  W ie ­
rzyńsk i  pisze « d o k u m en c ie  z n a jd u ją c y m  się 
w  a rc h iw u m  t ro ck iem  w y d a n y m  przez  ks. 
M ichała  W tśn iow ieck iego  w 1700 r. n a k a z u ją  
cym  n ie ty k a ln o ść  (respektowanie):  d o m u  o id 
w ornego  jego lek a rza  A b ra h a m a  Moskiewi' 
cza  w P o sw o lu  ąMieć chce i pod  g a rd łem  ■'l- 
leca“ , w idoczn ie  dba i  o m ed y k u  b a rd z o ;  w 
T ro k ac h  z n a jd u je  się też g robow iec  L z n c i  
hen N isana, lek a rza  n a d w o rn eg o  k ró la  Kazi 
m ie rzą  J a n a  W azy .  P  T. Kowalski o p ra c o ­
w uje  ln a te r ja ły  pozosta łe  po  p ierw szym  pio- 
nk-Tze w iedzy o K a ra im ac h  w Polsce,  ś. p. 
■lanie .Grzegorzewskim , żarn. w Haliczu , 
gdzii  p ra ro w a ł  nad  k a ra im s k im  słownikiem . 
f \  A Szyszm an  p o d a je  w iadom ości  o osad 
n ie tw ie  k a ra im sk iem  i t a t a r s k i tm  w W. Ks. 
LilewsKier... do  czego do łączo n a  m ajia  tych 
osad. D ług.  i n iezm ie rn ie  c iekaw y a r ty k u ł  
n a u k o w y  prof.  Morelowski p. tyt. „ T k a ­
n iny  ludow e k a ra im s k ie  u sp ra w a  p o ch o d ze ­
n ia  K a ra im ó w  k r y m ik i r h  i p o lsk ich"  jes t  o- 
p a r ty  (prócz wi, b ad ań ) ,  na  dziele Bogo- 
ub.iwa, ki po 30 letnicti s tu d jaeh  w yda ł  w 
1908 r „Tap is se r ie s  de 1. Asie c en t ia le " ;  a 
także  na  w y zy sk an iu  in a te r ja ió w  zg rom adzo­
nych  przez J. f.. Hadźi  S e ra ja  hen Szapszaiu 
d ow odzący ,  h  n iezbicie  o poch o d zen iu  tu rk  
m eń sk iem  K ara im ów ,  u ży w a ją cy c h  do w sze l­
k ich ozdób o rn a m e n ty k i  n bstrakc jon is tycz -  
nej,  geom etrycznej ,  a le  n igdy  n a tu ra l is ty cz  
n .  j, an im a l i s ty rzn e j .  Po w ta rz a  się lo' na 
„ ty m h u łac h " ,  w ie lk an o cn y ch  p lackach ,  na 
g robach ,  w ozdobach  k ienes i wszędzie.

Autor, n aw iasem  mówi o zn am ien n y c h  
cechach  tk a n in  w-ilcńskich. w y k azu  jących 
p ra s ta re ,  t iu rk s k ie  w-pływy, idące przez B a ł­
tów, zn a jd y w a n i  w tk an in a ch  z p rzed  1000 
lat, w kt. z n a m io n a  k u l tu ry  gocku-j,  w s p ó 1 
ne są  z g e rm an sk o - i iń sk .e in i  c echam i t k a ­
ni,! w -Skandynawii I k tóżby  pom yślał ,  że 
sk ro m n a ,  codzienna ,  d o m o w a  p ra ca  tkaczek 
jest  łączn ik iem  n a ro d ó w ,  n ie p rz e rw a n ą  l in ią  
p o k re w ień s tw  ducho w y ch ,  h ie rog l i fem  his!-: 
ry czn y m  c iąg n ący m  się od w ieków, a odczy­
ty w a n y m  przez  u c -onych .

P iękne  r e p ro d u k c je  zb iorów  Haeiui.ia 
S zap sz i la ,  zdob .ą  ten b a rd zo  c iekaw y  a r iv  
ku ł  O „P iacach  K a ra im sk ic h "  pod Lin kiem, 
p isze A. Zajączkow sk i ,  i c  p roces ie  o te pola 
k ró lo w e j  Bony z M iehajlow ą Siemaszkowii.  
p rzyczem  w y g ra ła  S iem aszkowa!

'Wiersz S zcm aja  F i rk o w icza  „O cudów- 
ny m  k o n iu  W ito ld a"  szkoda  że n ie  p rz e t łu ­
m aczony ,  w sp o m n ien ie  o z m a r ły m  n a  U kra .  
uie  Szym onie  Kobeckim , poecie i p i sa rzu  ka 
ra im skiin ,  o b sze rn a  k ro n ik a  i b in i jog ra fp i ,  
o raz  życie k a ra im sk ie  w Polsce, p iękny  oh 
m ó d  na  cześć J a n a  III w L u c k u  z am y k a  ja 
ten obfity- w c iekaw y  m a te r j a ł  n u m er ,  k tó re  
każdy in te resu jący  się w łaśc iw ościam i nasze j  
ziemi przeczy tać pow in ien .  Red z p rz y je m ­
nością  zaznacza  um ieszczen ie  p iosenk i  ka 
rn .m sk ie j  w- śp iew n ik u  dla nauczycie ls tw a,  
u łożonym przez p. G aw rońską ,  a  wyd, p rz -z  
K u ra to r ju m  na  Zjazd nauczycie li  śp iew u  z 
całe j  Po lsk i  w 1 9 3 ;) r . H el. R om er.

Helena Romer
T u t e j s i .  N o w e l e ,  w y d .  R ó j ,  W a r s z a w *  

S w o i  L u d z i e .  N o w e l *  w y d .  L .  C h o -  | §  
m i ń s k i .  ^ ’ i l n o .  S

K s i ą ż k a  o  N i c h .  R o c d s o s  W y d .  L .  S  
C hom ińsk i .  Wilno. =

W lija u Pan: “ *a M ickiew iczów . f§
( T t * . r  dl» M łodzieży).  Scen* Wi- g  
leńsk*. s

Betlejka W ileń sk a . 1

*) L u b o r  Nieelerlc —  „Ludzkość  w dobie 
p rzeddz ie jow ej"—stre-ścił K. (J ianiiec  ...Śsyi.i-
tossid",  Tom  VII,

i-.ęliznyeli C.zerny I m inister robót publie? 
nyeh Dostatek. R ozpoczęto też śledztw o eltu 
stw-ierdzenlu przyczyn straszliw ego wybuchu, 
które trudno będzie ustalić, ze względu na 
lo , że ognisko wybuchu znajdow ało s<e 
praw dopodobnie w podziem iach, do których  
długo jeszcze n ie bedzle m ożna się  dostuć.

Na m iejsce katastrofy zjechali przedstaw i 
c ie le  w szystkich  niem al plsiu praskich, k tó ­
rzy te lefon iczn ie  inform ują sw e dzienniki 
o przebiegu akcji ratow niczej.

czasem  z a k rz ą tn ię to  .się ok. p rz y g o ­
to w ań  do pogrzebu . D ziew czyna pi 
lu po ca lycb  dn iach ,  śp iew ała ,  była 
wesoła i w y d a w a ła  się szczęśliwą 
-Skoro n a s ła ł  dzień po g rzeb u .  w y ­
c iągn ię to  łódz z w o d y  na  brzeg, oto 
c/.ono p o d p o ra m i  ii w ie lk iem i f ig u ­
ram i ksz.tałlu ludzkiego. Na łodzi p o ­
s taw iono  ławę, na k tó re j  kob ie ta  sla 
ra, zw ana  „an io łem  śm ie rc i" ,  ro z p o ­
s ta r ła  k o sz to w n e  tk a n in y .  Kobiela  < 
wą, za rz ą d za ją c a  szyc iem  ub io ru , 
m ia ła  n a s tę p n ie  zabić dz iew czynę  . 
„ W id z ia łem  ją — pisze Hm F o c lan d  

był lo d jabel o w ejrzen iu  p o n u rem , 
zlowioszezein '

N as tęp n ie  o rszak  u da ł  się do g ro ­
bu skąd  w y ję to  zm ar łeg o  ze wszyst- 
kiem . co tam  po łożono  (napoje, jad  
ło i lu tn ia ) ;  u b ra n o  go w zło tog łów  i 
po łożono w łodzi — nu ław ie  pod  na 
m io tem . W o k o ł  t ru p a  ustaw  .ono nu 
czj n ia  z. n a p o ja m i  w ysk o k o w em i.  ja 
d łem  ro z m a i łe m  położono  oręż. Po 
lem  prz.yniesiono psa zab ito  dw a k o ­
nie, d w a  byki, k o g u ta  i ku rę ,  p o r ą b a ­
no to m ięso  i po łożono  w  łodzi. Skn 
zana  na śm ie rć  d z iew czyna  chodziła  
ty m czasem  w okół a w szedłszy  do j e ­
dnego  ż rozb i ty ch  wr/pobliżu nam io  
tów, o d d a ła  się m ężczyźnie , k tó ry  / 
n ią  w szed ł w s to sunek  ,.z miłości d la  
zm ar łeg o " .  Na kon iec  w p ią tek , po 
d o p e łn ien iu  jak iegoś, niedość iasno 
op isanego  o b rz ę d u  w  obecności dziew 
czyny  p rzy w ied z io n o  ją  do  łodzi. T a m  
zdjęła swe b ranso le ty ,  o d d a ją c  je  o- 
w ej s ta re j  kob iec ie  i weszła do łodzi, 
ale  jeszcze nie do  n a m io tu ,  w7 któ  
rym  leżał zm arły .  P o d a n o  jej czarę  z 
n a p o je m  w y sk o k o w y m , k tó rą ,  prze- 
^piewawTszy p ieśń  jakąś ,  w ychy li ła  dn 
dna: p o d a n o  d ru g a ,  z n o w u  zaśpiewnt-

UŚMIECHY ^UŚMIESZKI

W ąi udeka, a Słonlmskr 
trzasRa szaoelką.

T o  co w y p ra w ia ją  z wężem m o rsk im  w 
L och  iNess w  -Szkocji, osiąga  już  wszelk ie  
cechy lekk iego  obłędu. W ie rz c ie  m i  państw o,  
i e  gdyby nie dz iw ny,  m o je m  zdan iem  nieu 
z asadn iony ,  u p ó r  m ego  R e d ak to ra ,  k tó ry  ąd 
nosi się  do  tej  bes t j i  z d z iw n ą  u n ty p a t j ą ,  m o ­
głem przez  cały ubiegły  tydz ień  p isać  o tym  
p o tw o rze  i an i  razu  nie z a b ra k ło b y  m i te ­
m atu .  W c z o ra j  z eb ra łem  stosy  a r ty k u łó w ,  
fe lje tonów , essayów, depesz  i k o re s p o n d e n ­
c ją  w tej sp ra w ie  i zan ios łem  R edak to row i.  
Sp o jrza ł ,  zd en e rw o w a ł  się i m a c h n ą ł  r ę k ą : 
, Nie w iem  —  p o w ia d a  —  c z y  ten p o tw ó r  
jes t  m orsk i ,  a le  pan  jes te ś  m o rsk a  cho ro b a .  
f>isz pan  sobie  i d a j  m i święty spoaó j"-

K orzystam  skw apliw ie .  Oczywiście  ty lko  
n a jśw ieższe  w iadom ości .  W ięc  n a  Sycylji  
ub i to  już  tak ż e  p o tw o ra  m orsk iego ,  a le  o k a ­
zało się, że to s ta ry  k ro k o d y l .  Koto H ołandji  
s ch w y ta n o  coś w ty m  rodzaju .  O k a za ło  się. 
że to w ie loryb.  P r z y p o m in a  się  sp ra w o z d an ie  
pewnego  k o m o rn ik a ,  k tó ry  s ty lem  u rz ę d o ­
w ym  m eld o w a ł:  „Z afan tow ałer r  d w a  g ipsowe 
M.ckiewicze, z k tó ry ch  jeden o k aza ł  się być 
•SłowacKim".

Nie, ta Sycy lja  i W n leu e ja  to gips, a  m n ie j  
sza o nazwę.

Go innego  Loch Ness. W edle  depesz  so ­
bo tn ich  „T im es"  jes t  p o siadaczem  a u te n ty c z ­
nego filmu, na  k tó ry m  wedle tego d z ie n n i ­
k a  p o tw ó r  m o rsk i  jes t  widoczny, llszezęśli 
v. iona  r e d ak c ja  sp ra sz a  do siebie w szys tk ich  
p rzedstawicie li  k o n k u re n c y jn y c h  dzienni 
ków i t r iu m fa ln ie  w yśw iet la  s tu m e tro w y  
film. Dzieje się cud. Każdy  cz łonek  red ak c ji  
„ T im esa"  widzi węża p raw ie  w yraźn ie ,  
c z lo n k ew ie  in n y ch  red ak ey j  nie „ id z ą  a b so ­
lu tn ie  nic.

Pew ne  już  jest,  że p rzys łow iony  wąż, wy 
Irwale  s iedzący w kieszeni  u Szkotów, prze  
niósł się w p ow iększonych  ro z m ia ra c h  n ie  
ty lko  do ich giów, ale ' do głów angie lsk ich  
P rz e p ły n ą ć  La M anche  to oędzle  d la  tak ie j  
best j i  ig raszka .  L ad a  dz ień  więc sp o d z iew a ­
my się go na  k o n ty n e i^ ie

P od  tym, m n ie j  więe-ej, k ą te m  ż a ją t  się 
p o tw o rem  m o rsk im  w os ta tn ich  „ W ia d o m o ś ­
ciach L ite rack ich"  Antoni S łonimski,  czło- 
w iek-sfrzykpjący  przez  zęby pacyfizm em , ja k  
s ta ry  m a r y n a r z  pożu ty in  ty ton iem .

Słonimski  —  pok lepaw szy  se rdeczn ie  w ę­
żyka  po j ed n y m  z rzek o m o  w y s ta jący ch  z 
wody grzbie tów —• w skoczy ł  n a ń  z właści 
w ą m u lekkośc ią  i daw szy  ostrogę  m ia rze n iu  
f i lozofu je  w ten deseń:  ,GdyDy wszystk ie
węże m o rsk ie  i p o tw o ry  z p o d  ziemi wydały 
w ojnę  ludzkości ,  wszyscy łudzie  z jednoczy- ' 
liby się w obliczu n ieb ezp ieczeńs tw a  1 pi zo­
s ta l iby  się  zab ijać" .

-—- M istrzu  —  pozw olę sob ie  zau w aży ć  —  
n a raz ie  sy tu a c ja  je s t  tak a , że jed e n  b ied n y  
i n ieszczęśliw y, m oże n ie  m a ją cy  co do  ust 
w łożyć po tw ó r, zap ew n e  zb łą k an y , u c iek a  i 
w y w ija  się  ja k  zw y cza jn ie  w ąż p rzed  dz ie ­
s ią tk am i ty sięcy  ludzi, re p o rte ró w  o p e ra to ­
rów’, bad aczy , znaw có w  i t, p. m ieszanego  to 
W’a rzy stw a . Ręczę p an u , że 95 p roc. tych  lu ­
dzi zab iło b y  go z n a jw ięk szą  rad o ścią .

A p an  z nimi,  Mistrzu! P a n  pacyfis ta ;  
w róg roz lew u krwi,  gotów  jes t  walczyć z po t  
woram i,  k rw a w ić  się. k rew  rozlewać. Gzy to 
ładnie'? Wąl.

W Ć R Ó D  P I S M
—- Daleki \Yst'hód. Polaków  w Hur- 

b inie. O rg an em  P o lak ó w  h a rb tń ik ic h  je-sł 
dobrze  red ag o w an y  i z a jm u ją c o  i lu s tro w an y  
tygodn ik  ,,D a lek i  Wschód*',  k tó rego  osta tn i  
n u m e r  z aw ie ra  a r ty k u ły  o B atorym , o So b ie ­
skim. (w zw iązku  z rew ją  k a w u le r j i  p >1 
skiej) ,  list Czy fu fChtdoo^ od s tu d ju ją c e j  
tam  w uczelni h a n d lo w e j  m łodzieży  polski ;i, 
k tó ra  się b a rd zo  cieszyła  z odw iedzin  p”. fan 
ty-Połczyóskiego. O po lsk im  h a n d lu  z F i ­
l ip inam i,  pisze w y cze rp u jącq  p. Sielski, p o ­
d a ją c  co m ożna  z Polski  w ysy łać  do  tycli 
wysp. A rtyku ł  „Życie p o zag ro b o w e  w w i e ­
rz en iac h  Chińczyków** I lu s t ro w an y  b a rd z o  
c iekąw em i o b ra za m i ,  p rz ed s ta w ia ją ce m i  róż  
ne  sale p iek ła ,  gdzie  za k a rę  p rzew ażn ie  r j z  
p ru w n ją  g rzeszn ikom  b rz u ch y  lub  m ro żą  i -h 
pod  lodem. Je s t  też list m is jo n u rż a  Polak,f 
z H ongkongu ,  o  zap o c zą tk o w an iu  b udow y 
kościo ła  i p r a c a c h  m isy jnych .  Biu le tyn  po l­
sk o -u k ra iń sk i  i d o d a tek  w języku  ta ta rsk im ,  
d o p e łn ia ją  treści tego polskiego, a za ra ze m  
k o sm opo l i tycznego  n u m e r u  p isanego  i wy 
danego  o 10.000 m il od  -Polski.

ła p ieśń  iną. T rv 7ało to d ługo, ale sta 
ra nagliła , b y  wejść  do  n a m io tu .  Lę 
kliw ie i w a h a ją c  się zw róc iła  głowę 
ku n am io to w i,  a l t  w tej chw ili  „an io ł  
śm ie rc i"  chw ycił  ją z ty łu  i poc iągną ł 
/a  sobą. S to jący  w okół m ężczyźn i z a ­
częli bić k i ja m i  o tarcze. N astępn ie  
weszło sześciu m ężczyzn  pod  n am io t 
i każdy  z n ich  po łączy ł  się z dziew  
Gźyną, poczem  dz iew czynę  zu p t łu ie  
już p i ja n ą  po łożono  obok, zm arłego , 
I r / .ym ajac  m ocno , a  ty m czasem  s ta ra  
zarzuc iła  je j  s z n u rek  n a  sz \  ję i u to p i ­
ła w sercu  szeroki n ó ż '1

M arzan a  i „ an io ł  śm ie rc i"  m a ją  
■wiele w spólnego: tc h n ie  od  n ich  gro  
za śm ierc i.

P e r u n  —  bóg p io ru n u  zn a n y  n am  
z k ro n ik i  N estora , by ł czczony n a  Bu 
s. P a m ię ć  o n im  tk w i jeszcze v, w ie ­
rz en iach  w spó łczesnych  na  wsi.

.Słrybołi —  to bóg w ia tru ,  w sp o m  
m a n y  w .Słowie o p u łk u  Igora '

\A eles bóg bydta ,  C hors  -— hot7 
księżyca, M okosz  —1 ob ro n ic ie lk a  ko 
liiet i ich p racy .  S im a rg ł  — bóg ro d u  
i g o sp o d a rs tw a  dom ow ego , —  znane  
z k ro ió k  ru sk ic h  o raz  Perepłut —  b o ­
żek lasu, p rz e k a z an y  p r z e z • ś r e d n io ­
wieczny '.  p o m n ik  l i te ra tu ry  rusk ie j  

kłow7a jak się p o g a n ie  b a łw a n o m  k ł , 
n iam i —  k o ń c z ą  p rzeg ląd  z n a n y c h  bo 
gów  s ło w iań sk ich  w  „B ogow ie  Sło­
w ia n "  J a k u b o w sk ieg o .

M ate r ja ł  pub likac ji ,  o p a r ły  na 
d o k u m e n ta c h  p is a n y c h  i częśc iow o , 
w spó łczesnym  m a te r ja le  e tn o g ra tk z -  
nem . zosta ł  z e b ra n y  sum ienn ie .

w  łotr.

— o(jo-
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Eugenjusz Lorek o nartach i naszych narciarzach.

P rz y je c h a ł  do W ilna  doskonały  
ł r e n e r  i zaw o d n ik  n a rc ia rsk i  p. Fugę- 
njusz. L o rek  z Z akopanego .

Z an im  więc p. L orek  rozpoczn ie  
I ren ing  z n a rc ia rza m i ,  z ap y tu ję  go o 
w rażen ia  ogólne, o pewni p o r ó w n a ­
nia.

>— Jeżeli chodz i  o p o ró w n a n ie  w i l ­
n i a n  z n a r c ia r z a m i  Z a k o p an eg o  — 
m ó w i p. L orek  —  to mn»zę p rzyznać  
szczerze ,  że poz iom  ich na  s to su n k i  
w ileńsk ie  zupe łn ie  w y s ta r  za, je d n a k  
w  p o ró w n a n iu  z poz iom em  spo tyka  
« y m  na  P o d h a iu ,  a ściśle m ó w iąc  w 
Z a k o p a n e m , to do ty ch czas  w iln ian ie , 
jak  w ia d o m o  nie  odnieśli  ż a d n y c h  p o ­
w a ż n a  jszych  sukcesów , a poz iom  n a r  
c ia rs tw a  w ca łym  k ra ju  p o suw a  się 
znacznie.

< ieszę sie ba rdzo ,  iż p rzy p ad ł  mi 
w udziale, m iły  zaszczyt zostan ia  p ie r  
w szym  t re n e re m  n a rc ia rz y  w ileńs­
k ich .  P rz y rz e k a m  ze sw ej Strony do 
iożyć w sze lk ich  s ta ra ń ,  by poz iom  wil 
nia.n p o d n iós ł  się znacznie.

—  A czy m ożna w iedzieć, na eo  
pan k łaść będzie najw iększy nacisk?

— Otoż p roszę  p an a .  l Tw ażam , i. 
m u sz ę  kon ieczn ie  zwrócić u w ag ę  na 
te ch n ik ę  b iegu, a n a s tęp n ie  za jm ię  
m j- się sp ra w ą  skoków , k tó re  w Wit 
n ie  p o  zeszłorocznein  p rz y jrz e n iu  się 
n a  zaw o d a c h  b y ły  m i w.elką z a g a d ­
ką .  Dlaczego bow iem  skok i nie idą  
ro w n o l tg le  z ro zw o jem  biegów, k tó ­
re  oczyw iśc ie  s to ją  w W iln ie  da leko  
w yże j  niż, skok i.  Pon iew aż  odn ios łem  
w ra ż e n ie ,  że ci sam i zaw odnicy . kaUu 
rży do b rze  b iega ją  nic m a ją  je d n a k  
p o jęc ia  o sk o k ach ,  to też w tym  kie 
r u n k u  nac isk  bedzie  silny. P raco w ać  
będz iem y p rzew ażn ie  na skoczn iach  
te ren o w y ch ,  z. k tó ry c h  d o p . t r o  po tem  
p rz e jd z ie m y  na skocznię  w iększa  na 
A ntokolu- k tó ra  ju koby  nie fest je sz ­
cze ca łkow ic ie  w y k o ń czo n a .  Łhc.nł- 
b y in  by w czasie m ej by tnośc i odbyło  
się szereg  zaw odów  na p o ds taw ie  wy 
n ik ó w  k tó ry c h  m ó g łb y m  zo r jen to w ac  
sie lepiej co do poszczególnych  w a r ­
tośc i zaw 'odników.

—  Może Pan pow ie o .sposobie pro 
w adzenia sam ych treningów ,

-Same t re n in g i  b iegów  b ęd ą  m o ­
żliw ie u łożone  w ten  sposób, by prze 
p ła ta ły  je  t ren in g i  skokowi. P ierw sze  
t r z y  dn i tygodn ia  pośw ięcone  będa  
biegom . Redzie to lekki spacerek  w te ­
re n ie  w zakresie  koło  15 k ilom etrów  
N as tęp n ie  t r e n o w a ć  będz iem y skoki 
na  sk o czn iach  m nie jszych , p ią ty  dzień 
spędz im y  na  skoczni w ie lk ii  j, .a (i i 7 
dz ień  na  lekk im  sp a c e rz e  n a r c ia r s ­
k im  w te ren ie  o t ru d n e j  tras ie  z tem 
jednak zas trzeżen iem , że gonie  peł 

ziym gazem  nie będziem y.
—  A kiedy przew iduje Pan czas 

na odpoczynek i na zaw ody ?
— 7 aw o d y  odbyw ać  się będą  r<> 

d r u g i  tydz ień  z tem . że w sobotę  b ę ­
dziemy m ieli  biegi a n iedz ie lam i sko 
ki. W szyscy  jarzyłem zaw o d n icy  na 
p o c z ą tk u  t r e n in g u  b ędą  m usie li  k o ­
niecznie-. pó jść  d o  p o rad n i  lekarsk ich , 
b y  zbadać  sw ój o rgan izm .

Będę zw ra£ał uw agę, by natężeni-- 
w czasie  treningów ' nie było zbyt in ­
ten sy w n e ,  gdyż trzeba  kon ieczn ie  :i- 
c h o w a ć  s to p n io w a n ie  w ysiłku , u ctu 
na jw iększego  w ys iłku  trzeba  um ieć 
•doprowadzić sw ój o rg an izm . Dla w.i! 
n ian  g łów nem i zaw-odami są oczyw i­
ście m is trzo s tw a  o k ręg u  w ileńskiego.

T a k i  o to  będzie  tok  m o je j  p racy  
sportow ej.

A teraz słów kilka o sobie?
-—- Cóż ja  m ogę p a n u  redak to rów  i 

pow iedzieć . M istrzem  nie jes tem , ale 
w y n ik i  m oje , k tó re  zostały  os iągnię te  
w silne j  baTdzo k o n k u re n c j i ,  mów ią 
sam e  za siebie O s ta tn io  zas tępow ałem  
p o ru c z n ik a  K asp rzak a  jak o  k ie r o w ­
n ik  c e n t ru m  w yszko len ia  n a rc ia rsk ie  
go  P  Z. V  w- Z a k o p an em . Jeżeli cho 
dzi o w y n ik i  spo rtow e , to na jw ięk  
szy m  m o im  sukc  -sem jest  zdobycie  3 
H m n B B a r a H H a n n H i

Kelner, Śniadanie!

m iejsca  w m is t rz o s tw a c h  W ysok ich  
Tatr. Było to w  lo k u  1952 w C zecho­
słowacji.  W  roku  ub ieg łym  za ją łem  
czołowe m ie jsce  w zaw o d a c h  o m is ­
trzos tw o  Polski.

—  A jaki jest najdłuższy skok Pa  
na na Krokwi?

—  Ubiegłej z im y  k ro p n ą łe m  sobie 
59 . pó ł m e tra .  Nie chcę je d n a k  się 
chwalić-, ale  za l icza ją  m ię  do pierws­
zej dz ies ią tk i  na j lep szy ch  n a rc ia rzy

Polski.
—  Teraz proszę słów  kilka o ko le­

gach zakopiańsk ich .
B ronek Czech pow róc ił  już  z C. I. 

W  F. i za ją ł  się p ro w a d z e n ie m  gru 
py o lim p ijsk ie j  w c e n t ru m  w yszk o le ­
nia n a rc ia rsk ieg o .  Ma on szczery  z a ­
m ia r  w z iąć  u d z ia ł  w zaw o d a c h  o m i 
s trzos tw o  Polsk i,  a że c zu je  się nieź 
le i t r e n u je  dość dużo, to też spodzie  
w ać  się na leży  p ięknego  wyiiiku.

Staszek M arusarz jest na jlepszym  
n a rc ia rz e m  n ie ty lko  swej l icznej r o ­
dziny, ale ró w n ie ż  Z ak o p an eg o .  S u k ­
cesy jego m ó w ią  sam e  za siebie. P r o ­
w adzi on  k u rsy  sk o k ó w  dla ju n jo rów  
S. N. P T T

Jędrek M arusarz chodzi  b. często 
na w ycieczki, p ro w a d z ą c  ró ż n y c h  d y ­
gnitarzy  w góry. Lubi baw ić  się. S ta ­
le m o żn a  go zastać u K arpow icza ,  a l ­
bo w Barze.

Jasiek  M arusarz jest n a jb a rd z ie j  
u s ta tk o w a n y m  ch łopcem . Poza t r e ­
n in g am i siedzi p rzew ażn ie  u swej bab  
ki P ro w ad z i  również, liczne kursy .

Zdzisiek M otyka sta ł  się te raz  wię 
eej k u p c e m  niż n a rc ia rze m . Ma p ię k ­
ny sk lep ik  sp o r to w y  na  K ru p ó w k ach .  
Zam ierza  te j  zimy gonić  na d eskach

Izydor Łuszczek jest rzeźb ia rzem  
a p o n ad to  razem  z H eniem  B ed n ar  
skini prow-adzi szkołę jazdy  na n a r  
tacti w Z a k o p an em .

Kolessar P iotr jest kuśn ie rzem . 
Dużo skacze, m a ło  biega, a na jw ięce j  
baw i się.

M ichalski jak  rów nież  i Sitarz pra  
cu ją  na  poczcie. Są sp ec ja l is tam i od 
biegów

R ozm us w y jecha ł  z Z akopanego  
do Bielska, gdzie uczy  jeździć  na n a r ­
tach.

G ąsienica b aw i się w a k to ra  bil 
m ow ego  i na  tem  koniec.

K aiol Szostak m yśli  o żeniaczce, 
ale m a  ja k o b y  z a m ia r  s ta r tow ać .

Dwie lo tn iczki  a m e ry k a ń s k ie  Helen Ri 
chev i F ra n c e s  M arsal is  pobiły  kobiecy r e ­
k o r d  d ługotrw ałośc i  lotu . pozo s ta jąc  w p o ­
w ie trzu  bez p rze rw y  8 dni -I godz. i G min.

Na zd jęciu  je d n a  z rekordz is tek  p. Kran 
ces Mursulis.

POD
SLO N C EPO ŁU D N IA  
P O LSK A ' C H O IN K A

b i l e t

n a  w y c i e c z k ę  m o r s k q  

okrętem „ K O Ś C I U S Z K O ”

MAROKKC -  WYSPY KANSRYJSKtt - MADKRA

od 5 do 29 kwietnia 1934 roku 
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Za póino. Murze— to płuca narodu
Is tn ie je  pew ,en  g a tu n ek  ludzi,  w P o lsce ,  

szczególnie rozpo w szech n io n y ch ,  k tó ry ch  ce­
chą c h a ra k te ry s ty c z n ą  jest,  że  zawsze przy  
c hodzą  i d z ia ła ją  za późno.

Ci ludzie  są n iesu m ien n y m i  p ła tn ik am i  
we wszys tk ich  dz iedz inach  h a n d lu  i p rz e m y ­
słu.

Do n ich  na leży  n a jw ięk sza  ilość zaprob- 
stov. a n y ch  weksli  i czoków- bez pokryc ia

Oni to p rzec isk a ją  się pom iędzy  napein io-  
nemi rzędam i krzese ł  wówczas,  k iedy  k u r  
ty u a  poszła  do góry , a lbo  kon cer t  się jnż  za 
czął.

Na wsze lk ich  urocz^Stosi iuch z jaw ia ją  
się  wówczas,  kiedy' b r a k u je  zaledw ie  p.»'-,i 
m inut  do zgaszenia  świateł.

Na n ich  czekają  z rozpaczen i  gracze, kió- 
rym  b r a k u je  czw artego  do brydża.

A jeśli  zobaczycie  p ięk n ą  kobietę .  utó'-| 
w m ałe j  cukierenGe z n iec ierp l iw ośc ią  spr, 
g ląda na  zegarek ,  to nie  ulega wątpliwości ,  
że to w łaśn ie  jeden  z n ich  nie nadchodz i

Ci ludzie  nie są w stan ie  rrife postanow ić,  
o b ra ca ją  się w  sferze  p o bożnych  życzań i 
ty cii w ą tp l iw ych  d o b ry c h  chęci k tórein i ,  ink 
w iadom o, w y b ru k o w an a  jest  d ro g a  do pic 
kła.

Chcieliby d o k o n a ć  wszystkiego, aię  wszyst 
ko co robią ,  robią za  późno.

Za późno. Ileż to razy  to słowo n a b rzm  
wa po g a rd ą ,  lekcew ażeniem  i jes t  o.datecz 
ny in  w y ro k iem  n a  k a ry g o d n e  n iedbals tw o.  
Ileż sposobnośc i  doskona łych ,  ileż szczęsl- 
w ych p rz y p ad k ó w  ginie na  zawsze w- mro,'-' 
■ej o tch łan i  czasu dla tych, k tó rzy  p rz y c h o ­
dzą za późno.

D- > n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  
t n i Z B z v n » r h  e * l » n t - r v i n s r h

Wójcicki Eugeniusz (W.K.S.) pierwszym 
zwycięzcą nart.

A ntoni Szostak k o ń czy  budow ać  
sw o ją  cha łupę .  Z a s ta r tu je  chyba  d o ­
piero  w lu tym .

Beryoh W ładysław  chodzi na p o ­
low an ia  m y ś l iw sk ie  i dużo  trenu je .

Skupień Jan n ra c u je  u Szyllego, a 
w c h w ila c h  w o ln y ch  b iega  i s ta r tu je  
w k a ż d y c h  zaw odach .

Stopków na rob i ręk aw iczk i  nor- 
w esko -zakop tansk ie .  P ro w a d z i  k u rsy  
d z iec inne  i goni.

Polankom a uczęszcza do szkoły 
h o te la rsk ie j ,  p ro w a d z i  k u rsy  n a r ­
c ia rsk ie  i b a rd z o  lubi chodz ić  w góry

D aw idek p ro w a d z i  również, k u rsy  
i t renu je ,  b ędąc  d o b ry m  z aw o d n ik iem  
a la tem  z a jm u je  się og ro d n ic tw em

Z daje  się, że już  o w szy s tk ich  m i ­
s t rzach  pow iedz ie l iśm y p o k ró tc e  słów 
k ilka .

P  L orek  w y b ie ra  się w te ren  chce 
z ap o zn ać  się z n a rc ia rz a m i  W ilna .

Życzę więc m u  p o w o d zen ia  w p r  i 
cy, w y raża jąc  p rz e k o n a n ie ,  że w ilnia 
n ie  nie zTobią m u  zaw odu  i że w ynik  
p ra c y  p ie rw szego  w W iln ie  t re n e ra  
wyda n ie b a w e m  cenne  owoce.

J. N’.

Kooiecy rekord lotniczy.

Na R o w ach  N ap icżyńskich  m ie l i ­
śm y p ie rw sze  w ty m  sezonie  zaw ód) 
n a r c ia r s k ie j 'k tó r e  je d n a k  nie  zgrom*i 
dziły na s ta rc ie  o czek iw an e j  ilości z a ­
w odników .

Z p rzyczyn  w p ro s t  n iez ro zu m ia  
ły ch  w iększość n aszy ch  tak  zw an y ch  
m is trzó w  w ola ła  p rzy g ląd ać  się b ie ­
gowi. Na s ta rc ie  z ab rak ło  w ięc: Star- 
k iewicza, Ł abuc ia .  S tem kiew icza . 
H e rm a n o w ic z a ,  Żylińskiego. Zajews 
kiego, L a k m a n a  i innych

J ed y n ie  ty lko  ze s ta re j  w ia ry  w i ­
dz ie liśm y  E u g e n ju sz a  Wcjcickies?o, 
k tó ry  oczywiście  s ta ł  sie faw o ry tem  
biegu.

T ra sa  tyczona  św ie tn ie  przez t r e ­
nera  E. L o rk a  p ro w a d z i ła  z Row ów  
w s tro n ę  B elinon tu , gdzie  po z a to cze ­
n iu  pó łko ła  w ra c a ła  zpowTotem  na 
Rowy. L iczyła  ona ko ło  10 k im .

S ta r t  odby ł się z " o d z in n e m  o p ó ź ­
n ien iem , ale n ie  osłabiło  to  w z u p e ł ­
ności za in te re so w an ia  b iegiem.

O djeżd ża inrv c h  z a w o d n ik ó w f- że­
gna ł  d ług i szpa le r  n a rc ia rz y - tu ry s tó  v 
w zględnie  ty ch ,  k tó rzy  z zazd rośc ią  
p rzy g ląd a l i  się dz ie ln y m  z a w o d n i ­
k o m  z m yślą .  J e  m oże  za k i lk a  lat 
gdy p odrosną ,  b ęd ą  m ogli  rów n ież  
.d o b y w a ć  sukcesy. Dzieci b o w iem  z e ­
b ra ło  się n a jw ięce j  i to w łaśn ie  nas 
b a rd zo  cieszy.

K o n k u re n c ja  b iegu  by ła  wiec w \  - 
j ą tk o w o  słaba, ale  czasy u z y sk a n e  są 
niezłe.

Zw yciężył E. W ó jc ick i  z W  K. S. 
m a ją c  50 m in . 55 sek., 2) Paszkiew icz 
51 m. 54 s. 5) Żylewiez 52 m 08 s.. 
(K P W  O g n isk o | ,  4) Aleksy (KPW O g­
nisko) 54 m 19 s., 5) P ieś lak  (K PW  
Ognisko) 55 m. 18 s„ 6) S te fanow icz  
(K P W  Ognisko) 55 ni. 24 s.. 7) U rban  
(A. Z. S, W a rsz a w aj  57 m, 2 s., 8) Cz. 
czol (K P W  O gnisko  61 m 42 s„ 9) 
Z aw is tn y  (K P W  Ognisko) 66 m. 54 v  
10) L a n d w a ro w sk i  (K P W  O gniskm  
67 m  22 s. Czas P io tro w sk ieg o  łK-n 
ry k a  z O gn iska  po  p c w t ó r n j m  sta 
cie z a n o to w a n o  59 m. 30 s., a po doli 
c zen iu  op ó źn ien ia  czas w y p a d ł  g o r ­
szy od 10 zaw o d n ik ó w .

Ogółem s ta r to w a ło  15 n a rc ia rzy .  
Zawody p rz e p ro w a d z o n e  by ły  w sp ó l­
nie p rzez  O gnisko  K P W  i O środek 
W . F . *

Sadzić  trzeba, i z w na jb liższą  n ie ­
dzielę na s ta rc ie  s tan ie  już cała  „śm ie 
tanka'* zaw odnicza , k tó ra  p o w in n a  
p rzecież dać  się pozn ać  p rzed  wy jaz­
dem  do Łotw y.

Kluby ze sw ej s trony  m u sz ą  w y ­
ciągać  j a k n a jd a le j  idące k o n sek w en  
cje od  ty ch  w szystk ich , k tó rz y  są  ni- 
b j  z a w o a n m a m i,  a ja k  p rzychodz i  
czas s ta r tu ,  to n ikogo  nie  m o żn a  do 
szukać  się A pelu jem y więc i do za 
v. odnikóyy i do 4 łubów  by  po d o b n e  
£c6ay „ s t r a jk o w e "  n ie  p o w ta rz a ły  się 
y\ ięcej.

Ognisko K.P.W. pokonało A ? S 4:1.
Jeszcze  r a z  p rz e k o n a l iśm y  się iż 

O gnisko  jest  w W iln ie  d ru ż y n ą  b e z ­
k o n k u re n c y jn ą ,  że te w szystk ie  d r u ­
żyny, k tó re  is tn ie ją  poza  O gnisk iem  
są o ca łą  k lasę  słabsze.

R ozpoczęte  więc w czora  j m istrzo  
s tw a hokejoyye W iln a  zaczęły się pod 
z n ak iem  fo rm a ln o śc i  z a ła tw ia n y ch  m  
rzecz Ogniska

Mecz O gnisko  —  A. Z S. z g ro m a ­
dził sporo  w idzów , k tó rz y  z c ie k a w o ­
ścią p rzy g ląd a l i  się p ięk n e j  grze O g ­
n iska . H okeiśc i K. P. W  nie wysila li 
się je d n a k  zby tn io  by w w y so k im  sto 
su n k u  p o k o n a ć  m ło d y ch  a k a d e m ik ó w  

O gnisko  g ra ło  dobrze, ale popełn i 
ło dużo  błędów  tech n iczn y ch .  A. Z. S. 
zaś g ra ł  am b itn ie ,  ale słabo, zw łasz­
cza s łabo  w y g ląd a ła  lin ja  a t a k u  k tó  
ra rw a ła  się co chwilę , nie m ogąc  
dojść  do d ecedu jącego  głosu.

W  p ie rw sze j  te rc j i  O gnisko  m a 
w y ra ź n ą  p rzew agę , s t rze la jąc  ilż tr/.y 
b ra m k i .

N as tęp n ie  m am y pew nego ro d z a ­
ju odprężen ie ,  gdyż i w ynik  m eczu 
zos ta ł  już  fa k ty czn ie  p rzesądzony , to 
leż d ru g a  te rc ja  m ija  b e z b ram k o w o . 
a w trzecie j  zaw iązu je  się w a lka ,  przv 
czem  A. Z. S. zdobyw a przez Brodow­
skiego h o n o ro w e g o  goala.

O sta teczn ie  m ecz kończę się s u k ­
cesem  O gniska  4 : 1  W  poszczegól­
n y ch  te rc ja c h :  3 : 0, 0 0, 1 t

B ra m k i  dla O g n iska  zdobyli.  S ta ­
n iszew sk i 2, W itk o w sk i  i Godlewski 
Józef. Sędziow ał p. W asilew ski.

Z aznaczyć  m u s im y  z p rz y je m n o ś ­
cią, iż na  lodzie p a n u je  ożyw ienie , a . 
z k ażd y m  d n iem  ho k e j  zaczyna  c ie­
szyć s ię co raz  w iększem  pcłjyodze- 
n iem .

Jerzy Wojtkiewicz opuścił Wilno.
W ezoraj w ieczorem  w yjechał z 

W ilna na sta łe  popularny sportow iec  
Jerzy W ojtk iew icz, który przez k il­
ka długich lat byi najlepszym  naszym  
bokserem .

P opularny Jurek od dziecinnych  
sw oich  lat um iow ał sport bokserski i 
dla n iego pośw ięeił sporo czasu. O s­
tatnio jednak już n ie w alczył, chociaż  
czul się  w pełn i s ił fizycznych .

Karta sportow a W ojtk iew icza ma, 
niejedną chlubną stronę. Jem u b o­

si iem  W lino  zaw dzięcza to, że potra­
fił on pociągnąć do boksu szereg m io­
dach sil, będąc jakgd.»by ich op iek u ­
ni m i w zorem .

Jerzy W ojtkiew icz w yjechał w czo  
raj na Śląsk, gdzie m a pracow ać. C.zy 
w roei on k iedyś do W ilna —  n iew ia ­
dom o.

W  każdy rn bądź razie W iln o  p o­
nosi przez w yjazd  jego w ielką stratę.

Z szeregu m istrzów  ustępuje een- 
na jednostka, której w ielka szkoda.

Honorowa przegrana Ź A K S
W  W arszaw ie odbył się  m ecz b o­

kserski m iędzy w ileńsk im  ŻAKS-em, 
a w arszaw ską Gwiazdą

Mecz zakończył się  honorow ą  
przegraną akadem ików  w ileńsk ich , 
którzy przegrali z G wiazdą 6 : 8.

P oszczególne w ynik i są n astępu­
jące:

W m uszej Atlas W ilno przegrał z 
K orcem , a R otholc w tej sam ej wadze 
pokonał na punKty Sandłera.

W  koguciej Zyg (W ilno) przegrał 
z Cukierm aneiu.

W  następny eh ęyagach poszło  nam  
już lep iej, bo oto Cwaj pokonał Ro- 
nigsw ejnu (G wiazda), Jugier (W ilno) 
w ygrał z A jzenbergiem , a M inikow  
(W iino) w drugiej rundzie w ygrał 
przez K. O. z Siiberhaftem .

W ystęp  w iln ian  w W arszaw ie u- 
dat się  doskonale. Pięśeiarzt- ŹAKSt w 
stolicy zrobili m iłe  w rażenie, w alezai 
nadzw yczaj am bitnie.

Zawody łyżwiarskie.
ZAKOPANE, (Pat). W sobotę późnym  wie  

ezorem  kom isja sędziow ska 111 m iędzynaro­
dow ych zaw odów  łyżw iarsk ich  w jeździć  źi- 
<(arowej pań, panów  i param i ogłosiła  k la­
syfikację  dw udniow ych m istrzostw .

W  jeździć figurow ej panów  kolejność jest 
następująca: 1) Vadas (Budapeszt), 2) Lusert 
(C zecnosiow acja), 3) Lass (B erlin), 4) Brc- 
siauer P aw eł (Śląskie T— w o Łyżw ), 5) Gro- 
bert (Śląskie T— w o Lyżw.}, 6) S tan iszew ski 
(W arsz. T— wo Łyzw.).

W  klasyfikacji pań na m iejscu pierw ̂ zem 
znajduje się N iem ka M ichaclis z B erlina, 
drugie —  rów nież Niemka Paulina Schm idt 
z Berlina, trzecie —  P opow iczow a (Śląskie 
T— wo Łyżw.).

W  jeździć  param i m istrzostw o zdobyła  
para polska B ilorów na— K ow alski. Drngie  
m iejsce zajęła para T uszak—B alas z Buda 
pesztu, trzecie m iejsce —  Żm udzińscy ze 
Śląsk iego T— wa Łyżw. Para Chaehlewska — 
Thcuer z W arszaw y zajęła m iejsce piąte

Turniej hekelowy.
KRYNICA, (Pat). S> dalszym  ciągu m ię 

dzynarodow ego turnieju hokejow ego w K ry­
nicy rozegrany został m ecz finałow y o 1 12 
m iejsce pom iędzy Cracoyią a w iedeńską dru­
żyną W aebrm g, M ecz, ze względu na w aż­
ność spotkan ia , zgrom adzi! ponad 2000 wi 
dzów.

Z w yciężyła Craeovia sv stosunku ł:0
(1:0, 1:I„2:Ó(.

Magistrat rozpoczyna pertraktacje
w srrawle oud -A/y hydroelektrowni.

W iedeńska drożyna, zm ęczona spotkan ia­
mi i m ając kontuzjow anych graczy, w ystą­
piła z licznym i rezerw ow ym i.

Teatr muzyczny „LUTNIA" 
o z l i

J U T R O

Rewja Świąteczna

tych opieszatków

T en  s ta ry  Kon, p e n s jo n u r ju sz  p rzy tu łk u  
d la  , . ' t a r r ó w ‘ w C rick lewood pod  L o n d y ­
n e m  w ten sposób u p o m in a  się o śn iadanie .

Nie n aś lad u jc ie  więc 
p o d  żad n y m  pozorem .

Nie n a ś lad u jc ie  ich p rzedew szys lk iem  tam. 
gdzie chodzi o w asze  szczęście  i pow odzenie  

D nia  8 b. in zaczyna  się c iągn ien ie  D 
k lasy  28 L o te r j i  Pańs tw ow ej .  Byłoby wielką 
lekkom yślnośc ią  z waszej  s trony ,  gdybyście 
n ie  wyzyskali  te j  dosk o n a le j  okazji ,  k tó rą  za 
n iedba l iśe ie  przez  t rzy  k lasy  poprzednie .

Idźcie  n a ty c h m ia s t  do  n a jb l iższe j  k o l e k ­
tu ry  i k upc ie  los, bo  szczęście  o d w ra ca  się z 
p o g a rd ą  wówczas,  k iedy  wyciąga się po n i e ­
go rękę za późno.

D onosil iśm y ju ż  o k o rz y s tn e j  o f e r ­
cie, j a k ą  sk ie ro w a ł  do m a g is t ra tu  wi 
łebsk iego  jeden  z w ie lk ich  k o n ce r  
nów  f in a n so w y c h  A m eryki,  p ro p o n n  
jąc  m ia s tu  udz ie len ie  k re d y tu  na  b u ­
dow ę w  W iln ie  h y d ro e le k tro w n i .  O- 
tó? w zw iązk u  z tem  d o w ia d u je m y  stę 
ŻE w na jb liższyrh  d n ia c h  Z a rząd  m iej

ski p o d e jm ie  p isem n e  ro k o w a n ia  z 
p rzedstaw ucielam i k o n c e rn u .

P o w i ta n ie  pod  W ilnem  h y d ro e le ­
k tro w n i ,  zdan iem  kó ł  fachow ych ,  ro- 
zwdążo n ie m a l  w luO p ro c e n ta c h  z a ­
g ad n ien ie  u p rzem y s ło w ien ia  W ileń- 
szczyzny.

rmaeun nu mm i mi

riachum Sokolow odjechał.
W  sobotę  w ieczo rem  w y jech a ł  z 

W ilna  b a w iący  tu  od t rzech  dn i p r e ­
zyden t  w szech św ;a to w e j  egzekutyw y 
s jo n is ty czn e j  p. N Sokołow . O d jeż ­

d ża jącego  żegnali na  d w o rcu  cz łonko  
w i e . k o m ite tu ,  p rzed s taw ic ie le  gm iny  
żydow sk ie j  oraz  liczne de legac je  pc- 
g an tzacy j  s jo n is ty czn y ch

P o c z ą t e k  o g e d z .  8.15 w.

R A D J 0
W IL N O .

PO NIEDZIAŁEK, DNIA 8 STYCZNIA 1934 R.

7.00: Czas. Muzyka. 11.57: Czas. 12.05 
U twory Liszta .  12.30: Kom. m eteo r .  12.35: 
Muzyka operetkow a.  12.55: Dziennik  po 1 
15.10: P ro g ra m  dzienny. 15.15 Pog ad an k a  
łowiecka. 15.25: W iad .  o eksporcie .  15.40 
Koncer'.  dla młodzieży (płyty). 16.10 Koncert  
16.40: F ran cu sk i  16.55: Duety  wokalne.  17.15: 
Utwory fo r tep janow e.  17.50: P ro g ra m  na wtu 
rek  i rozrn. 18.00: „ J a k  żyją  nasze  roślin;- z i­
mą*" —  odczyt. 18 20: Aud. żołn ierska.  18.4,1 
Nowe płyty taneczne. 19.00 7 litewskich
s p ra w  a k tu a ln y ch .  19 15: C odi  ode. pow
19.40 Wil. kom .  sport .  19.47: Dzień, wiecz. 
20.00: Koncert .  21.00: Odczyt aKtualny 21.15: 
Koncert.  22.00: Audycja  l i te racka  „D uchy  w 
zamku*. 23.05. Muzyka taneczna .

Szktua Jazdy na nartaeb.
W z o re m  Z ak o p a n eg o  po w s ta je  w W ilnie  

szkoła  n a rc ia r s k a .  B rzm i to m oże  zby,  poważ 
nie,  ale  nie o nazw ę  w d a n y m  w y p a d k u  po­
w inno  chodzić. Chodzi p rzedewszystk iens o 
istotę , o sam  p rzed m io t  i o pantSw w y ­
kładow ców.

Otóż szkoła  „ „ r e ia r s k a  spe łn iać  m a  rolę 
p ro p a g a to ra '  n a rc ia r s tw a .  Szerszy ogół  p o ­
c zą tk u ją cy c h  pow in ien  mieć m ożność  z a p i ­
san ia  się na  szereg ku rsó w ,  by w szkole tej 
dowiedzieć  się o zasadn iczych  rzeczach  d o ­
tyczących n a rc ia r s tw a .  Pon iew aż  sp o r t  n a r  
c ia rsk i  n a leży  do t ru d n y c h  i n iebezp iecz ­
nych p o w s ta n ie  lak ie j  .szkoły jes t  kwestja  
nadzw ycza j  ak tu a ln ą .

.Szkota w i leń sk a  p o w s ta je  z in ic ja tyw y  S. 
V  Ogniska K. P. W . P o s iad a  o n a  szereg wy 
b itnych  znaw ców  n a rc ia r s tw a .  W ystarczy  
wym ienić  chociażby k i lk a  nazw isk  tak ich  
j a k  Łabuć, H e rm anow icz .  Nieciecki i wielu 
innych, by mieć do  niej  pe łne  zaufan ie .

Nie.  ulega n a jm n ie j s z e j  wątpliwości ,  iż 
szkoła  jaz d y  na  n a r ta c h  cieszyć się będzie  
w W iln ie  pow odzeniem . Spełni  o n a  ogrom  
u ą  rolę w dziedzin ie  p ro p ag an d y .

Rok więc 1934 piękn ie  się zaczyni..
In fo rm ac je  o Kursach  udz ie lu ją  sklepy 

sp o r to w e  Lech i Dinces p rzy  ul.  W ielkicj.  
Kursy o d b y w a ją  się na  R o w ach  Sapiezyń- 
skicłi od 10 i od 14 godz.

0 smaiach «io nart
W sk lepach  u k a z u ją  się co raz  to now e  

sm a ry  n a rc ia r sk ie .  Mamy niez l iczone  m n > 
s tw o n a jro z m a i ts zy c h  g a tu n k ó w  i ga tuuecz  
ków, k tó re  przez  znaw ców  są b ad an e ,  zasto- 
sow yw ane.  p ró b o w a n e  i a lbo  chw alone ,  a lbo  
k ry ty k o w an e .

K ry ty k a  jest  rzeczą  względną. N arcia rz  
c hw ali  p rzew ażn ie  w ów czas goy m u  się do 
b rze  powodzi- gdy w ygryw a,  ale  nie  da j  Bo 
że p rzeg ra  to w ów czas  oczywiście  w inny  są 
w p ierw szym  rzęazie  smary.

Prócz  sinaróy zag ran iczn y ch ,  k tó re  są 
dobre, n iezaw odne ,  -ale dość drogie,  zaczęły 
co raz  częściej  u k a zy w a ć  się w sp rzedaży  
sm ary  k ra jow e.

Oczywiście ,  że p ry m  wiedzie  i tu ta j  Z a ­
k opane .  Po  w y d a n iu  szeregu  sm a ró w  przez  
w ie lką  fa b ry k ę  Braci Szyllów wyszły sm ary  
p o d  n azw ą  zn an eg o  ongiś n a rc ia rz a  Z ubka  
S m a ry  Z ubka  są im itac ją  sm a ró w  z ag ra n ic z ­
nych - no rw esk ich .  S m ary  te ja k  i Bnjecz 
ny, Dogoń, S reb rn iak  K urje r ,  P ogoń  i t p. 
są rzeczyw iście  do b re  i z k a z a y m  an ie m  zdo 
b y w a ją  co raz  w iększą  p o pu la rność .

W ilno  je d n a k  nie chce  i w tym  k ie ru n k u  
pozostać  w tyle. Od dw óch  przesz ło  lat  r j  
b i tny  sami n a r ty  Z a s p a k a ja m y  ry n ek  mc- 
-tylko w ileński,  ale  s ięgam ) n a w e t  do W ar  
szawy Jednocześn ie  więc z w y ro b a m i  b u ­
tów i n a r t  zaszta  kon ieczn a  po trzeb a  p ru d u  
k o w a n ia  w łasnych  sm arów.

P o c z ą tek  zrob ił  „Cel" p uszcza jąc  s iu j ry  
v. sp rzedaży  h u r to w e j  —  dla wojska.

Obecnie  zaś p o jaw iły  się sm a ry  pod rraz 
wą „Skok  S m a r  ten m a  niby  być u n iw e r ­
salny, tf> znaczy  że d obrze  się jeździ na  n im  
n ie ty lko  w czasie  m rozu ,  ale  rów nież  i w 
czasie odwilży. Skok prócz  szeregu  in n sc h  
zalet  m a  jeszcze tę, że ko sz tu je  ty lko  30 gę.

W id z im y  więc że W iln o  zaczyna  spec ja  
l lzować  się we w szys tk ich  k ie ru n k a ch ,  że 
p izem y sto w cy  nasi  chcą iść n a  sp o tk an ie  
spo rtow com , w idząc  w- teiji oczywiście swój 
własny interes .

Co do sam y ch  sm arów ,  to sp ec ja l izac ja  
będzie  b o d a j  n a j t ru d n ie jsz a ,  bo  d ro g a  do do 
skonałośe i,  n a w e t  sm a ró w  zag ran iczn y ch  
jes t  b a rd z o  d a leka ,  a le  nie to n a m  n ie  p ow in  
no p rzeszk ad zać  rob ić  szereg c ie k aw sc h  
prób.

Z buksem 2te się dzieje.
Pły n ą  szybko  tygodnie.  M ijają  m iesiące ,  

a  im prez  b o k s t r sk ic h  ja k  n iem a,  tak  niem a.  
Na p o czą tk u  sezonu m ie liśm y k i lku  d ro b n y c h  
jak  m ów ią  spo tkań ,  k tó re  m ia ły  być  n iby 
t ren in g iem  do szeregu p ow ażnych  sp o tk a ń  
m iędzy m ias to w y ch ,  a  naw^et m ięd z y n a ro d c  
wyAi,  ale  ja k o ś  p o tem  zapa ł  zuczął gasną*, 
i te raz  prócz  p ro b lem aty czn eg o  m eczu  z Bia 
tym s tok iem  nic c iekaw ego  nic zap o w iad u  Się

T rzeba  jed n a k  p rzyznać ,  że w a k ta cu  
W. S. S. O. Z. B. leżą n iby  p rzy ję te  oferty  
j a k  P o zn an ia ,  tak  też i W a r s z a w , ,  ale  czy 
d o jd ą  do sk u tk u  te spo tkan ia ,  to wielki 
znak  zapy tan ia .

W in ę  sk łada  się te raz  na  b ru k  r ingu. Mó 
wiło się sporo , ta rg o w a ło  się już  n a w e t  m  
wy ring. ale  gdzieś na  czy jem ś b iu r k u  s p r a ­
w a ugrzęzła ,  a lbo  z a t rzy m a ła  się p rzed  okieo  
k iem  n a ra z ie  n iew y p łaca ln e j  ka sy  Miejskieg > 
Kom W . F.

S łowem rin g u  n ie  m am y, to też i zawo 
dów nie m o żem y  się doczekać.

W y d a je  się n a m  jed n ak ,  iż jeżeli  walczyło  
się  d o tychczas  na  m ały m  niezbyt  co p ra w d a  
w ygodnym  r in g u  w O ś ro d k u  to i teraz  m o ż ­
na coś n iecoś zo rgan izow ać.  Oczywiście  lo ­
kalnego.

Dlaczego w ięo  w s t r z sm a ła  się ca ła  a k c ja  
b o k se rsk a  nie m ożem y zrozum ieć, a  p rzecież  
W iln o  tak  jeszcze n ie d a w n o  św ie tn ie  z a p o ­
w iadało  się w pię.ściarstwie.

A pe lu jem y prze to  do  W y d z ia łu  S p o r to w e ­
go O. Z B. by w n a jb l iższym  czasie  chociaż  
z Biały instokiem  p rz ep ro w a d z i ł  spo tkan ie .

Mody paryskie.

P a ry ż  już  myśl) o... wiośnie .  Oto ś l iczn*  
s k ro m n a  su k ie n k a  na  p ierw sze  dn i  w io se n n e .
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Teatr na Pohulance.
„KOBIETA I SZMAR VGD" 

sztuka w 3-c h aktach z angielsk iego.
B ardzo  u d a tn a .  w esoła , n a p in a ją  

ca  uw agę, d e te k ty w is ty c z n a  plec ion  
ka , r o m a n s  n a  tle S co t lan d  Y ardu  (ko- 
m i s a r j a tu  po lic j i  w Londynie) ,  nu- 
k  śt n a d k o m is a rz a  i nn rog lio ,  m czem  
„ P rz y g o d y  S cap en a ' .lub in n e j  korne- 
d j i  XVII w.

Chodzi o zn a lez ien ie  z łodzieja  pi.; 
kn eg o  p ie rśc io n k a  p ięk n e j  kob ie ty  
Kto u k r a d ł?  —  p y ta ją  się w a n t r a k c ie  
w idzow ie , i zgadu ją ,  zaw sze  n ie  to, ę. > 
sobie  a u to r  w ym yśli ł  T rz e b a  przyz  
nać , że akc ja ,  m im o  pew nego  n ac ią  
g am a ,  bo  zda je  się że n ieb a rd zo h y  
m ógł n a d k o m is a rz  polic ji  p o d p o rz ą d  
k o w a ć  ta k  f a k ty  i ko legów  sw o im  far. 
taz jom , a k c ja  sz u k a n ia  i m iłości,  k tó  
rc się śc ig a ją  i sp la ta ją ,  żywo p r /e  
b iega w ła m a ń c a c h  i wy w i jusach  
p tzez  trzy  ak ty , w czasie  k tó ry c h  nikł 
się n ie  nudzi.  L ekk ie  to  w szystko  i 
dow cipne ,  o p a r te  na p ra w d z iw y c h  ty 
pach ,  a p o ru sz a ją c e  ;ię w zachw yca  
ją e y c h  w p ro s t  d e k o ra c ja c h  P. Ma- 
k o jn ik  święci p ra w d z iw e  t r iu m fy ;  i 
su g e s ty w n a  sy p ia ln ia  w h m ,  i g a b i ­
ne t  sędziego ś ledzącego  w Il-m  z e - 
w s z js tk ie m i  p o ł ic y jn e m i  e fek tam i,  i _ 
zw łaszcza, os ta tn i ,  ze ś licznem  o św k  
tlen iem , zach w y ca  jącem i m eb lam i,  /  
e le k te m  g ra ją c y c h  postac i  na  czai- 
n em  tle, p o d  żółto  z ło tym  a b ażu rem  
by ły  ta k  este tyczne , że p u b l ic z n o ść 'o  
k la sk iw a ła  m i s t  en scene, p rzy  pod  
n ies ien iu  k u r ty n y  w I l l -m  akcie .

B oha te rkę , b o g a tą  ban k ie ró w , j
n ieznośnego  m ęża, g ra ła  ba rd zo  wpr.i 
w u ie  p. S k rz y d ło w sk a  m ia ła  w s p a ­
n ia łe  tua ie ty ;  a r ty s tk a  ro zp o rząd za  
d u ż ą  r u ty n ą  i n ie  zaw odzi  w żadne j  z 
l icznych  ról, jak ie  tego ro k u  ciążą  na 
jed n y ch  p ra w ie  b a rk a c h ,  ale  zda je  się 
że je j  zdo lnośc i d ra m a ty c z n e  ciążyły 
na ro li  św ia to w e j  gąsk i i pozbaw iły  ją  
te j  kdtkości,  k tó ra  jes t  k o n ie c z n a  d > 
te j  roli. P rz y te m  poco  ta m an jer . i  
p rz e c ią g an ia  o s ta tn ic h  sylab  p rzy  koń 
eu  z d a n ia ?  To s tw arza  m o n o to n ję  w 
w ym ow ie .

P. Sc ibor był b a rd z o  o d pow iedn i 
do sw ej roli. u ją ł  ją ż y w o . zręcznie  
g ra ł  K om edję ze w szy s tk im i i d o b rze  
p rz y ją ł  m is ty f ik a c ję  n  w a n z o w ą  p ię ­
k n e j  b a n k ie ro w e j ,  dość  n ie w in n ą  w o ­
bec tego, co ten p rzed s taw ic ie l  p r a ­
wa w> p ra w ia .  B a jeczne  tvp> sędziów 
śledczych  da li  p p .W o łłe jk o  i Łodziń- 
ski, zw łaszcza  ten os ta tn i ,  m im ik ę  p o ­
su n ą ł  do doskonałośc i .

P ie rw szy  a k t  pow inien być g ran y  
w żyw szem  tem pie  tak, by  s łuchacz  
m e m ia ł  czasu  się z o r je n to w a ć  jak.- 
co. k to  i o co...

Reszta  g ra ją c y c h  d o s t ra ja ła  się d i 
-g łów nych  bohaterów., a ca łość  z a d o ­
w oliła  l icznie z e b ra n ą  publiczność , 
k tó ra  się d o sk o n a le  baw iła  i w y c h o ­
dź l a  b a rd zo  z ad o w o lo n a  z d o z n a n y c h  
wrażeń . W id o w isk o  d o p u szcza ln e  d. i 
m łodzieży, m czem  m e  rażace  s m a k ’1.

Hro.

J u l slq bkatebła 
książka T. lacka-R olick  lego p t.

M m m  M i i i
I Inne szaleństwa,

zaw ierająca opow iadania , legendy  
i aasaye i  telenu  N ow ogródczyzny  

Cena 1 zł. 50 gr. D la prenum erato- 
rów „Kurj era* 20% zniżki. 

Z am ów ien ia  kierow ać do oddziałów  
naszej Redakcji.

Wycieczka gospodarcza 
z Kowna.

P rz e d w c z o ra j  p rzyby ła  z Kowna 
\ ia Ł o tw a  ży d o w sk a  w yc ieczka  gos 
p o d a rcza .  Goście po k ró tk im  pobycie  
w  W iln ie  o d jad ą  do  c e n tró w  przełny  
s łow ych  w Polsce.

Celem w ycieczk i jt-sl zwiedzeni-: 
różny cli m iast1 po lsk ich  i zo r jen tow a- 
nie  się w m o ż liw ośc iach  e k s p o r to ­
wych naszego  ry n k u .

D« i i !  S e w e r y n a ,  

j u t r o i  M a r c j a n n y .
,X U T M A W 

KOŁACZE DO MAGISTRA Ti k
K I N A  1 F ILMY.

W ic h ó t  sło ń ca  — | .  7 m, 43 

£ a ch ó ź  . — g. 3 aa. 09
s; i .tr z fż a n .*  Zakładu b ii* o r# l» g jl U.8.B. 

•» Wfllni# z dr.i* 7/1 — 1 34 raku
Ciśnienie  771 
Tem p. średn .  — 7 
Temp. na jw .  — I 

T em p. Nujn. — 9 
Opad  —
W ia t r  połudn.
T e n d e n c ja  ba rom .  — w zrost,  po tem  spadek 
Uwagi —- p o c h m u rn o .

D y rek c ja  t e a t ru  „ L u tn ia " ,  k tó ra ,  j a k  wid 
i lomo, n ie  o t rz y m u je  z n ik ąd  sub w en cy j  i zda 
na  jest  c a łkow ic ie  na w łasne  siły, zwrócita  
>ię o s ta tn io  do  z a rz ą d u  m ia s ta  z p ro śb ą  o 
udz ie len ie  tea t ro w i  p e w n y ch  ulg w dz iedzi­
nie t. zw. św iadczeń  rzeczow ych .  W  pierw- 
,zym  rzędzie  „ L u tn ia "  p ros i  o bezp ła tne  
w i a t ł o  e lek tryczne.

Dzielny zespól  o p e re tk o w y ,  k tó ry  już 
d w a  ta ta  n ie  o g ląd a jąc  się na  żadne  subay- 
d ja,  pracując,  c iężko p o t ra f i ł  sobie  zdobyć 
pow szech n e  u z n an ie ,  n iew ątp l iw ie  zas ługu je  
na  to, by  m a g is t ra t  zm ien ił  swój m acoszy  do 
n iego  s to su n ek  i udzie lił  tea t ro w i  tego mini 
imun poparc ia .

—  P izew iu yw an y przebieg pogody w dniu 
8 styczn ia  w-g. I’IM. C h m u rn o  i mglisto .  
m ie jscam i z d ro b n e m i  o padam i.  \ a  w scho 
dzie  jeszcze lekki m roź.  Po z a te m  w ciągu 
dn ia  t e m p e ra tu r a  pow yżej  zera. iStatrę wiat tę 
po łu dn iow o-zachodn ie .

A l TOBI SY NA L IN Jl NR. 7.

OBNIŻKA KOMORNEGO.
W zw iązk u  z udz ie len iem  w łaśc i­

cie lom  d o m ó w  ulg p rzy  sp łac ie  poda!
ku  od  n ie ruchom ość  o raz  w zw iązku  
z o św iad czen iem  m in is t ra  sk a rb u ,  iż 
w y sokość  p o d a tk u  m u s i  odpowiada* 
fa k ty c z n y m  w p ływ om  z k o m o rn e g o  

s ta ła  się znów  a k tu a ln ą  sp ra w a  on 
tdżki k o m o rn eg o .  Bow iem , o ile do- 
n ie d a w n a  w szelk ie  p ró b y  o b n iżen ia  
p łac  za m ieszkan ia  n a p o ty k a ł )  na 
sprzeciw  w łaścicieli ,  m o ty w u ją c y c n  
swe s ta n o w isk o  tern, ze m u sz ą  p łacić  
w ysok i pod a tek  od n ie ru ch o m o śc i ,  o 
tyle obecnie , p rzy  u d z ie lo n y ch  u l­
gach, m o ty w y  te p rz e s ta ją  być istotny 

Z zes taw ień  u rz ę d u  s ta ty s tycznego  
w ynika  że k o m o rn e  od  ro k u  1927 nie 
uległo zniżce, p o m im o , że w s z y s t ­
kie m n e  a r t j k u ł y  p ie rw sze j  po trzeb y  
znaczn ie  p o ta n ia ły .

Ja k  się p o z a te m  d o w iad u jem y , 
sp raw a  roz łożen ia  zaległego k o m o r  
nago na ra tv  z tein aby uchronię. 1 j 
k a to ro w  p rzed  eksm is ją ,  jes t  w d a l ­
szym  c iągu  a k tu a ln a  i n ieb aw em  
w k ro czy  na  to ry  realne.

Co się tyczy obn iżk i  k o m ornego ,  
lo i ta sp raw ą  jes t  obecnie  rozw aż > 
na, gdyż, jak  się okazuj* d o b ro w o ln e  
obn iżen ie  czynszu  p rzez  właśc.cieli 
d o m ó w  jest z jaw isk iem  b a rd z o  i z a d ­
kiem.

ZAKRES DZIAŁALNOŚCI 
ODDZIAŁU W ILEŃSKIEGO PAT.
V> zw iązku  z częstenii z ap y tan ia m i  Po lska  

Agencja Telegraficzna (PAT), Oddział w W il ­
nie,  p o d a je  do wiadom ości ,  że z dn iem  1 -go 
stycznia r. b. z likw idow ane  zostało Bruro 
Czasopism  przy Oddziale W ileńsk im  PAT. 
wobec czego Oddział zaprzes ta ł  przy jraowa 
nia zam ów ień  na  p re n u m e ra tę  wszelkich w y ­
daw nic tw  per jodyczn j  cli, jak  również sprzt. 
dąży poszczególnych num erów .

Po lsk a  Agencja Telegraficzna prow adzi  na  
tom iast  nad a l  dział  w y d aw n ic tw  w łasnych  
t. j. „M onito ra  Polskiego, „Biuletynu Gietdo- 
w-ego , „Rocznika Poli tyczno - Gospodarcze­
go", „Zbioru  W y ro k ó w  N. T. A.",- „ W ia d o ­
mości P o r tu  Gdyńskiego i innych, k tó re  są 
w da lszym  ciągu do nabycia  i z ap re n u m e ro ­
w a n ia  w Oddziale  W ileńsk im  P, A. T. (ul 
W ileńska  11

ZAMYKANIE SK LEPÓ W  
ZA PHZEKROCZFNIE  

GODZIN HANDLU.
N iedaw no  donosi l iśm y,  że k a ry  za  b a n d ę ’ 

w g o d z in ach  n ied o zw o lo n y ch  m a ją  być b a r  
dzo zaos trzone .  W ła d ze  a d m in i s t r a c y jn e  za 
m ie rz a ją  zas to so w ać  w n a jb l iższe j  p rz y sz ło '  
ci t. z w. pos tęp o w an ie  p rzym usow e.  Będzie 
ono po lega ło  na  tern. że k i lk ak i  o t n ie '  k a ra  
ni a  to w ykro czen ie  o t rzy m y w a ć  będą o s ­
trzeżenie,  że o ile jeszcze raz  w ykro czen ie  to 
się p o w tó rzy  sklepy ich będą  opieczętowali-- 
na  pew ien  okres.

D o w iad u jem y  się, że w ładze  wydały  w lei 
sp raw ie  o d p o w ie d n ią  in s t ru k c ję ,  k tó rą  !»ł-v 
row ać  b ędą  s ta ro s tw a  i policja.

Na m ocy u s taw y  o p o s tę p o w a n iu  przy  
m u so w e m  w ad m in is t rac j i ,  p r z e d s ’ęb io rs tw n  
każde  m oże  być z a m k n ię te  n a  ok re s  do UJ 
dni w celu p rz y m u s ze n ia  właśc ic ie la  p r z e d ­
sięb io rs tw a  do  w y k o n y w an ia  przepisów.

WALKA Z BANDAMI 
ZAWODOW YCH IJC Y T NNTÓW.
W ileńsk ie  wladz.e w o jew ódzk ie  o t rzym ały  

don ios łą  in s t ru k c ję  w sp raw ie  podjęc ia  ene: 
g icznej  wąlki  z b a n d a m i  zaw o d o w y ch  licy­
tan tów , k tó re  przez  zm ow ę z d łu żn ik a m i  u 
n iem o ż liw ia ją  sp rz ed a n ie  ru ch o m o śc i  u d ro  
dze p rz e ta rg ó w

In s t ru k c ja  z w raca  uwagę  ui. in. na to. 
że zaw odow i licytanci  częstokroć  u s z k a d z a ­
ją licytow-aue m ienie,  (by  w- ten sposób obiv 
żyć jego w-artość. Xn Ilcytacju de legowani 
m a ją  być fu n k c jo n a r iu s z e  policji.

XII TY PONIEDZIAŁEK  
TOW ARZYSKI Z. P. O. K.

Dzisiaj 8 s tyczn ia  po p a ro ty g o d n io w c ,  
p rze rw ie  św ią teczne j ,  odbędzie  się 12 ponie  
dz ia łek  T o w a rz y sk i  Z w iązku  E racy  Obywa 
te lsk ie j  Kobiet.

D o sk o n a ła  m u zy k u  do  tańca,  sto l ik i  do 
b ry d ża  i w sp ó ln a  k o lac ja  za t zt. P ro g ra m  
a r ty s ty c zn y  n a ra z ie  nie usta lony .

W stęp  za zap ro szen iam i.  P oczą lek  o go 
dż in ie  siódmej.

KI RS SA MORZĄDOW Y.

LEGI KOLEJOW E DLA SZKOL 
PRYW ATNYCH.

W ładze  zko lne  przyznały  ulgi koiejow > 
dla uczniów szkól  p ry w a tn y c h  w tych  s a ­
m ych g ran icach ,  w jak ich  k o rz y s ta ją  siu 
ch a rz e  szkól p u b l icznych  pow szechnych ,  o 
ile sio ją o n e  na  tym .ainyrn poziomie.

o rg a n iz u je  K om ite t  O rg a n iz a c ) j  Kobiecych 
w d n iach  9, 10, 11 i 12 s tyczn ia  r. b. P r o ­
g ra m  o b e jm u je  zw iedzan ie  u rz ąd z eń  kom u 
na lu y ch  i w ykłady .  P u n k t  z b o rn y  p ierw sze j  
wycieczki w lo k a lu  Z w iązku  d n ia  9 styczn-a  
o godz. 10.30 rano, tegoż dn iu  pierwsz.y wy ­
k ład  o godz. o-ej po pot w- lo k a lu  Związku 
(Jag ie l lońska  Nr. 3-5 m. 3). Kom ite t  u p rźe j  
m ie  prosi  o jak na jl iczn ie jszy  udzia ł  Gzlou 
kiń.

Ofiary pokątnych akuszerek.
W ciągu ub iegłej doby dostarczono ra  

w ydział g inekologiczny szpita la  iw . JaKoDn 
dw ie kobiety, które padły ofiaram i zakaza  
nych operaeyj.

Jedna z ty eh kobiet, niejaka I. L achow i 
ezów na (Stefańska 25), zeznalii, że zabiegu  
na jej osobie dokonalu jakaś pokątnu „aku­
szerka ‘ nazw isk iem  C zutow lezow a. Gdzie

mies7.ka z n ae h o rk a , u a ru z ie  n ie u sta lo n o .
itruga ofiara pokątnych „dobrodziejek ■ 

K azim iera K uklińska zam . przy ul. Zanic- 
m eńskiej 9, ośw iadczyła  że .operacji" doku 
naia jej rów nież jakaś „akuszerka- z ulicy 
P opław sk iej, której nazw iska nie zna.

Stan obu  c h o ry ch  jest b a rd zo  pow ażny .

Włamanie do sklepu tytoniowego.
W czoraj nad ranem  policja  śledcza W lina  

pow iadom iona zostata o w iększem  w hunuióu. 
kióre m iało nn ejsee  w nocy przy u licy Kal- 
w aryjsk lej 11.

N leujaw nieu i spraw cy przy pom ocy zet 
wania ok ienn icy  Żelaznej oraz wybiciu szyli) 
przedostali się  oo  sk lepu  tyton iow ego  W. Sn 
bolew sk lego 1 dokonali kradzieży na ogólną  
sum ę jak ocen ia  poszkodow any i-HMł r.i.

Skradzione towary w yw iezion o  prawda  
podoonie furą

T ejże nocy dokonano jeszcze jednej więk 
szej kradzieży w m ieszkaniu  p. Jana W iel- 
ezcw sk lego przy ul. O sfronrom skiej 9. Spraw  
ey przez lu fcik  przedostali się  do wnętrza  
m ieszkania, skąd zabrali rzeczy ogólnej war 
tości ponad 800 zł.

D ochodzenia n ie dały narazie skutku, (e)

b b m m i

WILLIAM J. LOCAE. 35 —  rzek ła  Pola lo lep ie j  ze rw ijn iy

WIELKI PAND0LF0
przekład autoryzowany J. Sujkowskiej,

O dpo w ied z ia ła  ze śmiechem-, k tó re m u  z a w tó ro ­
wał. P ro m ie n ia ł  szczęściem. Jeg o  zw y k ła  sz tyw ność  
zn ik ła  p ra w ie  bez ś ladu  Cieszyło ją  to i baw iło .  Mml 
w iobic n ie spodz iew ane  m ożliw ości,  k tó ry c h  rozkw it  
w y m a g a ł  ty lko  k ie ro w n icze j  rek i  kobiecej.  Był jak  
zap u szczo n y  ogród , k tó ry  t rzeba  było  u p raw ić  żeby 
z eb rać  p iony .

—  Dlaczego m n ie  p an i  w cześn ie j  nie o b d arzy ła  
tem  szczęściem  1 — zapy ta ł .

-— Dlatego, k o c h a n y  p an ie  S pencerze  —  o d p a r ­
ła  —  że tacy. jak p an ,  n ie  p o d b i ja ją  od razu ,  lec-z p o ­
st oli w r a s ta ją  w duszę  a le  ta cy  są n a jp ew n ie js i

P ó źn ie j  o z n a jm i ł  że chc ia łby  je j  tow arzyszyć  do  
Rćnes-les E auy .

W ięc czy zn a laz łoby  się w sam ochody te mi, jsce 
dla niego, b a g a ż u  i lo k a ja ?

L o n a j  z am ó w ił  p o k o je  te lefonicznie.
On B ab in g to n  nie  w yży je  już  te raz  zda ła  od niej
—  J a  żyję  zda ła  o d  żony — rzek ł  lord D em eter  

zm ar tw io n y *  p e r s p e k ty w ą  sam o tn o śc i  —  a p a n  n i e j  
mógłby..

Nie doko ń czy ł  przez de lika tność ,  ale d a w a ł  do 
p o z n a n ia  w y ra z e m  tw arzy , że u w a ż a  się za skrzyw 
dzonego.

B a b in g to n  w pad ł w- św ie tn y  h u m o r .
—  N iem a w iększego  ego is ty  od rozp ieszczonego  

m ęża  —  rzekł. —  Szkoda, że p a n  nie  b y ł  k a w a le re m  
p rzez  cz te rdz ieśc i  lat. D o brzeby  to p a n u  zrobiło .

—  Jeżeli p a n  sobie w y o b raża ,  że ja  będę  p an a

rozp ieszczać  
odrazu .

W szys tko  u k ła d a ło  się ślicznie, lekko, wesoło.
Tak  m o g łab y  sic odbyć  w sp ó łczesn a  p o d ró ż  rlo 

Cytery.
P o m im o  g rzecznej  p ro śb y  B a b in g lo n a  p ie lę g n ia r ­

ka u p a r ła  się, że us iądzie  n a  je d n e m  z z a p a so w y c h  
m iejsc , pr/.yczern w y k ręc i ła  sic w tak i  sposób, żeby 
o b e jm o w a ć  w-zrokiem jak n a jroz leg le jszą  po łać  k r a j o ­
b razu .  U' p ra w e j  ręce  śo iskała  d a r  od lo rda  D em ete  
i a. k tó ry  w o s ta tn ie j  chw .li pob ieg ł  do  sk lepu  h o te lo ­
wego, żeby jej k u p ić  jakąś d ro b n o s tk ę .  Było to p u ­
d e łko  z tu z in em  lu k su so w y ch  ch u s teczek  do nosa. 
Dzień ten z a z n a cz y ł’sie w je j  życiu czerw-oną kreską . 
P o t ra f i ła  się zachow a<- w tow a rzy s tw ie  i tw arz  jej 
p ło n ę ła  s łodką , n iew in n a  radośc ią .  M ężczyźni n ie  
zda ją  sobie  sp ra w y ,  ja k  m oże uszczęśliw ić z a n ie d b a n ą  
k ob ie tę  n a jm n ie js z y  da i  i ich ręki.  Ale ty lk o  m ężezvź 
ni p ro s teg o  serca, ta c y  jak lo rd  D em eter .  d a ją  go u* 
s ty n k to w n ie

Nic je j  to m e obchodziło ,  ja k  się czu lą  do  siebie 
p an i  Field  i s ir  Spencer. N igdy w ż.yciu nie by ła  tak  
szczęśliwa. N igdy w życiu w y sok ie  s te rs  nie t r a k to ­
w a ły  je j  na ro w il i  ze sobą

T y m c z a se m  św ieżo  za ręczo n a  p a ra  zach o w y ła  
się Lak p rz y k ła d n ie ,  że a n i  p rz y d ro ż n e  d rz e w a  nie  p o ­
trzeb o w a ły  się o d w ra c a ć  k ro m n ie  w in n ą  s tronę , ani 
n iebo  cze rw ien ić  z z a k ło p o ta n ia .

B abington  u ją ł  raz  Połę  za rękę
—  N ajd ro ższa  —  rzek ł  —  nie m ogłem  cię d o tąd  

pocałow-ać.
Z aśm ia ła  się wesoło.
—  O, poca ło w a łe ś  m n ie  już  od  czasu, jak się zna- 

my p r z y n a jm n ie j  dz iesięć  razy.
—  W ie m  —  o d p a r ł .  —  Czyż m ó g łb y m  z a p o m ­

nieć? Ale to by ły  ty lko  p rzy jac ie lsk ie  p o c a łu n k i .  W y-

l*ROKl RATOK SMOSARSK A.
TEATR I MUZYKA

W W ILNIE.

Echa katastr&fytsemHotu1 
pasażerskiego.

POGRZEB D 7R . H A IP E R IN a .
( H E L I O S ) .

T-wo M ie jik ieh  i M ied /y in ius low ych  Ko- 
ruun ikacy j  A u tobusow ych  w Wilnie kom u n i  
kuje, że w zam ieszczonym  w prasie  wileńs 
kiej  w dn. (i b. m. kom u n ik ac ie  o zm ianach  
w- rozk ładzie  juzdy uu tobusów  w kr«dł»stg l  
b łąd .  m ianowic ie ,  k o ń c o w y  ustęp  tego kom u 
n ik a tu  win ien  mieć brzm ien ie  nas tępu jące :

Na linji 7-cj (Ratusz—-Wilcza Lapu) au to  
b u ty  b ędą  k u rso w ały  w- dn ie  powszednie  od 
godziny 7.30 do godziny 19.30, co 30 m inut  
(w poniedziałk i,  środy, czwartk i  i soboty) o- 
raz  od 7.30 do 1 co 15 m in u t  i od  10 d o  19.30 
co 30 m in u t  (we w iórk i  i p iątk i) .  W dnie 
.św-iąteczue n a to m ias t  au to b u sy  na  tej im ji 
ku rsow ać  będą od godziny 10 do 22, co 30 
minut.

cidy widzę p. S m o sa rsk ą  na  e k ra n ie  zaw 
sze w y w o łu je  to  we m n ie  d w a  btogie  m arze  
nia. P ierwsze, to racze j  p ro b lem : Czy ta 
p rzec ię tn ie  zd o ln a  a k to r k a  t e a t ra ln a  z n a j ­
dzie  na resz c ie  swego...  reży se ra ,  k tó ry  coś z 
uiej  w ydobędzie  d la  k ina ,  sk o ro  już  t a k i e . 
u ieszczęście n a  n a s  spadło ,  że m us im y  j.j 
c iągle o g lądać? .  D rug ie ,  to ciclie w es tchn ie ­
nie... A m oże  to ju ż  po  raz  o s ta tn i . .. .

N iestety  an i  p ierw sze ,  ani  (co gorzej) d ro  
gic n ie  z n a jd u je  odpow iedzi  tw ierdzące j .  Co 
raz to z ja w ia  się  n a  nasze  u t rap ien ie  f i lm z 
p. S m o sa rsk ą ,  m im o  że ż ad n y c h  walorów- 
Iurnow ych  pan i  ta nie posiada,  m im o, że wie 
o tem  k a żd y  in te l igen tny  widz, a wrób'.-  
św iergoczą  n a  dachu .  W y d a je  się b ezn ad z ie j  
ne, ab y  w je j  pospo li te j ,  b ezm y śln e j  i 1 i! 
k o w a te j  tw a rzyczce  m o żn a  by ło  d o sz u k a ć  się 
j ak ie jś  k inogen j i .  Nie w iem y ja k ie  zak u l i ś  > 
we względy p o w o d u ją  u k a z y w a n ie  się  p. 
S m o sa rsk ie j  na  ek ran ie ,  ale  czas aby  już 
tem  skończyć, bo  jio lska publiczność, ole 
jest s tadem  buranów- i u n m o  rzadk ie j ,  sw j 
c ie rp liwości  przec ież  zacznie  gwizdać.

Żeby już  m n ie  n ie  p o są d z o n o  o ja k  ,s 
id jb sy n k raz ję  na p u n k c ie  p. Sm o sa r  .kićf, nu 
szę p rzyznać ,  ze zn ac zn y m  wysiłk iem  szuka  
jąc że j e d n a k  m ia ła  o n a  p a rę  m o m e n t  5w 
znośnych ,  s to su n k o w o  p o p ra w n y ch ,  w tym 
filmie. Może z resz tą  w powodzi  ban.ifu  ty lko  
w k tó ry m  on tonie ,  te m o m e n ty  wydały  się 
lepsze... Była to scena  p rz em o w y  i p ize d tem  
incydent  7. W in k le re m  (ten z p ró b ą  zgw ał­
cenia  p ro k u ra to ra ) .  T rze b a  w idoczn ie  j a k i e ­
goś gw ał tow nego  w strząsu ,  a b y  tę s a d z i  
weczkę obo ję tn ą ,  k tó r ą  jes t  b u z ia  p. Smc 
sa rsk ie j  poruszyć.  Rozatem  ra to w a ł  ją  t r o ­
chę głos, często dosyć fonogc-niczny, często 
j ednak  ban a ln y .

Z osia  Mirska,  nie  m oże  zupełn ie  je- . 
szcze u k a zy w a ć  się na  e k ran ie ,  an i  m ów ić  
do m ik ro fo n u  czy n a  scenie. Buzię m a  j e s t  
cze pospo l i tszą  niż p. S m o sa rsk a ,  a  mówi 
o k ropn ie .  Z upełn ie  p. ap teK arzó w n a  z P s ie ­
go Dołka .  J a k a ś  a m a to rszc z y zn a  w- n a jg o r  
szym  g a tu n k u .  Za  to i za  cały  film zresz tą  
(i poprzednie)  n a leżą  się tęgie cięgi p. W:i- 
szyńsk iem u.

Mężczyźni, j a k  zw yk le  w po lsk ich  fil

— Teatr M uzyczny „Lutnia". Dziś o g. 8.'.5 
c iesząca się wieikiem p ow odzen iem  Rewja  
Św-iątocznu z u d z ia łem  całego zespołu .  D z i­
s ie jsze  p rzed s ta w ien ie  p rzez n ac zo n e  d la  G a r ­
n iz o n u  W ileńskiego. J u t r o  w da lszym  ciągu 
Hewja św ią tec zn a .

—  N anka O rdonów na w W iln ie. H a n k a  
O rd o n ó w n a  —  z n ak o m ita  p ie ś n ia rk a  wystą  
pi raz  jed e n  ty lko  w tea trze  „ L u tn ia "  we wt > 
rek 1 6  b. m. w całkowicie  n o w y m  p ro g ram ie  
Bilety  już  są  do  n a n y c ia  w kas ie  tea t ru .

—  N aju ilższa  prcm jera w „Lutni". Naj 
b liższą  p r e m je r ą  w  „ L u tn i "  — będzie  p e łru  
h u m o r u  m e io d y jn a  o p e re tk a  Kotlo „ M a rj - t  
ta w Uowej inscen izac ji  i p om ysłow e j  reży 
serj i  M. T a t rzań sk ieg o .  O p e re tk a  la  o t r z y ­
m a  ca łkow ic ie  n o w ą  w-ystaw-ę.

—  D ziś arna 8 styczn ia  na P ohulance o 
godz h w. po raz  os ta tn i  „M irium ".  Sztuk i 
ta  o sn u ta  jes t  n a  h is to ry cz n y ch  m o ty w ac h  / 
o k re su  p a n o w a n ia  H i r o d a .  L eny  j jropagan  
dowe.

—  Teatr O bjazdowy. Dziś,  w poniedz ia łek  
8 s tyczn ia  T e a t r  O b jazdow y  w-yrusza w t r z e ­
cie  a r ty s ty c zn e  to u rn e e  ze sz tu k ą  A. S ło n in  
skiego ,/L ek arz  b e zd o m n y "  z j e d n ą  z n a j l e p ­
szych k o m ed y j  w spółcześn i  j l i t e r a tu ry  sce­
n iczne j  8 s tyczn ia  T e a t r  O b ja zd o w y  g ra  w 
N ow o-Swięeiauach ,  9 s tyczn ia  w S taro-Sw ic  
c ianach ,  10 s tyczniu  w B ras ław iu .

—  Teatr-K lno R ozm aitości. Dziś w p o n ie ­
dz ia łek  d n ia  8 s tyczn ia  (pocz. seansu  o god 
J-ej)  f i lm  „G orzka  H e rb a ta "

— W idow isko baletow e Saw iny D olsk iej. 
W sobotę  13 s tyczn ia  w tea trze  yśL u tn ia"  
odbędzie  się w idow isko  b a le to w e  Saw-iny-Dol 
sk ie j  i uczen ie  je j  s tu d ju m .  W  p ro g ra m ie  b a ­
let „Dziadek do o rzechów  m uz.  Czajkow 
sk.ego. W; d ru g ie j  części tań c e  k lasyczne  i 
ludowe. P oczą tek  o t p. p

•lak słę  dow iadujem y, zw łoki dyrektora  
,,P pege - Sam uela H aiperina który jak w ia ­
dom o, zginął tragiczn ie podczas rozb ieia się  
sam olotu  w B eigji, sprow adzone zostaną aur 
B aranow icz we w torek, dnia 9 a. in. Z w łoka  
nastąpiła z pow odu .ry u lk ł/ch  trudności 
zw iązanych  z przew iezieniem  pociągiem  
szczątków  zm arłego.

NA WILEŃSKIM BRUKU
OKRADZENIE DYREKTORA ZAKI.ADl’ 

SS. S V LEZ.JANEK.
l/b ieg lej uoey n ict.jaw iiien i spraw cy prze­

dostali się  do m ieszkania księdza W ojciecha  
K nźniew skiego —  dyrektora zakłada SS. >•  
lezjaiiek przy ulicy Dobrej Rady 22 i skra­
dli na jego szkodę rewolwer ŁCgarek ora* 
dw a garnitury. (e).

»
m ach  byli  p o p ra w n i .  P ro w ad z i ł  p. B ro d n ie ­
wicz, o k tó ry m  niew ie le  więcej p o n a d  ten 
te rm in  m ożna  powiedzieć .  Jed y n ie  muzyk-i 
Dana w n ę t rza  Rotm ila ,  c za ru ją c a  p. Lodu 
H a lam a  i je j  tan iec ,  o raz  p, K u rn ak o w icz ,  
nie pozostaw ia li  n ic do życzenia.  Całość 
w raz  ze sc e n a r ju sz em  według  powieści  p 
M ostowicza —  d en e rw u ją ca .  (sk.)

K \GANOW iOZ.
V) korytarzu leczn icy  „M iszineres Choj 

lim " przy u licy  K ijow skiej znaleziono  wCzo 
raj podrzutka ehlopea z  ku lką n a stęp u ją ce/ 
treści: „Podrzucam  go z nędzy. Nazywa słe  
Szym on K aganowiez".

M aiego K aganow ieza przesiano do przy- 
tułka T -  wa „Toz". (c

z b i e g ł a  Zo n a .
K azim ierz R ynkicw iez zam . przy uJ. k« 

lejow ej 5, zam eldow ał p o licji, l i  onegdaj w 
czasie jego n ieobecności żona jego rie ieiu i 
zabrała z dom u 50 z t . . oraz rzeczy wartość* 
•łtHt zt. i zbiegła w nieznanym  kierunku. Meł- 
dujocy prosił po licję  o w szczęcie pościgu, (e)

TEATR-KINO

Rozmaitość!
Sala M ie|ska

O atrobram łka 5

O z i S

NA SCbmE:

Gorzka Herbata
F L IR T ,  F L IT  6 F IL U T E K  HumorJSrka W Łk»cy^I w

„  realiz. genj*ln. r e i. Franka Caprt 
W rolach gł. trz ąw iazdj B a r b a r a
Stanw yck, Nlls A stbcr i n « is ły n n ie j­
sza japońska gw iazda  Tnshfa MorL

*kcie

D Z I Ś !  D la m łodzieży  dozw olony .

Pan S. 0. S.
G ig an ty czn e  arcydzieło , na k tó re  czek a ł cały  św ia t

G Ó R A

L O D O W A

P R O K U R A T O R  f t L I C J f l  H O R I i
N a tle  najpopularn. p o y  w spółcz , T . D o ,.^ „ M o sto w icza . R eal. M. W aSZyAskl i M. FlaHZ Fr. B rodniew icz

Loda Halama, Z osia Mirska, B. Sam borski, St. Stanu U w sk l i i„ni

D Z  ł Ś I Przebój nad przebojel 
P otężn e  arcyd zieło  ekranu 

kw iatow ego. „ROME-EXPRESS i t

Conrad Veldt " * *  Esther Ralston
N A D  PROGRAM * Dodatki J 2 w ięk o w e. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  2— 4— 6 — 8 — 1 0 1 5

Zakłady Graficzne
Z N IC Z

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D zieła  książkow e, dra­
ki, ktiążki dla urzędów  
p aństw ow ych , sam orzą­
dow ych zak ładów  nau­
kow ych. B ilety  w izy to ­
w e, prospekty, zapro­
szenia, aRsze i w szel­
k iego rodzaju roboty 
w zakresie  drukarstwa

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Sprzedaje się
40 dziesięcin ziem i, z te­
go 20 dz. I ttategorji, 12 
dz. średniej, zaś 8 dz. la- 
su liściaslo-iglastego. Za­
budow anie: dum  m ieszkał 
ny, stodoła i -chlew n o ­
wy. M iejtow ość jest okrą­
żona jeziorem  z dw óch  
stron, a od St. - ‘odbrodzie  
lasem . D ow iedzieć się  w 
Adm inistracji .Kurjera 

W ileńskiego ‘

Okazyjnie
sprzedaje slą
nowe futro

Adres: L udw istreka 4/20 
od godz. 3— 5 po p o i.

EKONOM
P O STU K U JE PR A C Y  

z a u ł e k  L i s t o p a d o w y  12 
A ntoni B ożyczko

Udzielam
lekcyj foncusk.

(T eorja i kon wers ) 
C ena niska. Z g od zę  t ię  
za pokój O fertę proszę  
z ło ży ć  w R edakcji na Nr. 

dow . osob . 0147.

DO WYNAJĘCIA
m ieszki nie z 3 -ch pokoi
front, z w ygodam i przy 
ul. Jakóba Jasińskiego 18 

(w  pobliżu  Sądu Okr.) 
D ow , się  u dozorcy oraz 

Trocka Nr. 4 m. \ .

Do wynajęcia

Duży Garaż
8X87. nitr.g m oże być

i sk ładem  na towary. 
Adres: Ul. Z arzec ze  róg

Popławskiej Nr. 7.

Ahuszerka
Smiałowska

p rzeprow adziła  s ię
aa ul. O rzeszkow ej 3— 12 

(róg M ick iew icza)  
taznża gabinet kosmaty*** 
my, usuw a zm arszczki, bro­
dawki. kurz»'kł i wągry.

lir. Bluniowicz
Choroby w e nery cza*, 

sk óiu e  i m oczop łe iow *,
ul. Wielka Nr. Zl,

te l. 9-21, od 9— 1 i 3— fi,

Dr. GINSBLR0
ehoroby ekorn* wen* 
rjrocna 1 moozopłolowa
Wileńska 3 t«t 6«t.

od god*. 8—1 1 4—8.

Pianino a°dania
ul. S o łtańska  33-a

B

czy iiic

tizielałaś m i je  w o d s tę p a c h  c a ły c h  lat. P ie rw szy  r a / ,  
k iedy  jeszcze nos i łaś  w arkocze .. .  P o d z ięk o w a ła ś  ujj 
w len sposób  za p u d e łk o  czeko ladek . Inne p o ca łu n k i  
d o s ta łem  n a  pocieszenie...

Dosyć, bo się rozp łaczę  —  p rz e rw a ła  Pola 
P o p a trz  na  te f io le tow e cien ie  na górach . Czyż m e c u ­
d o w n e?

Co m i  teraz po g ó ra c h ?  —  odrzuc ił  z lek cew a­
żącym  ges tem  ręki, m a n e w r u ją c  m o n o k lem .

—  Ł a d n ie  p o w ied z ian e  —  rzekła . —  Ał<* 
tą&ziSż, że s trac iłe ś  d o b rą  ok az ję?

—  N achy li ł  się grzeczn ie  do je j  tw a rz j
—- P rz e p ra sz a m . Nie ro z u m ie m
—  Dlaczego nie p ow iedz ia łeś .  „D o  d jab ła  

r a m i"  ?
—  W id o czn ie  jes ien i  luoctu s ta ro św ieck i  - 

rzek ł  to n e m  lekk ie j  u razy.
C hw yciła  go za ram ię .
—  Poco być  s ta ro św ieck im , k ie d y  św ia l się 

zm ien ił?  *
>-*- S ta r )  św ia t o d zn acza ł  się godnośc ią ,  h o n o ­

rem... s z a c u n k ie m  dla kobiet. .
—  Ale co (o znaczy  s ta ry ?  Z as tan ó w  się, m ó j  

drogi. N apo leon  p o w ied z ia ł  w  ob liczu  Sfinksa :  „ P a ­
trzą  n a  nas  w i e k i 1. Czy m asz  n a  m yśli rok  1820, 1720. 
I -120, czy d w a  rniljorn p rz e d  C h ry s tu se m ?  G dybyś żył 
w tej o s ta tn ie j  epocę, u a p e w n o b y ś  itii ro z trza sk a ł  
g łowę k a im e n n y m  to p o rk iem . Im  d a le j  isć wstecz, 
t#fn m n ie j  sza c u n k u  d la  kob ie t .  Ż y jem y  w r o k u  1920 
i p o d leg am ) in s ty n k to w n ie  d u c h o w i czasu  Śm ieszne, 
żeby tak i m ło d y  cz łow iek, j a k  ty, p rz y z n a w a ł  się d<>

od

s ta ro św ieck ich  pogłądow . Dlaczego og ran iczasz  się
do e p o k i  k ró lo w e j  W ik to r j i?  D laczego racze j nie n a ­
ś ladu jesz  k o lo sa ln y ch  osłów  dzis ie jszego  św ia ta ,  któ*- 
rzy  c h a r a k te ry z u ją  się na  s ta ro ż y tn y c h  G reków  i^ l io -  
dzą, o, zgrozo! boso?

k tó ry c h
sta rośc i,

(I). c. n.)

ŁOBUZERSKI WYBRYK.
Ofiarą karj-goiincgo wybryku padł w tzn- 

raj d o .o /k a r z  Eljusz Szoim an, U t 70 zam . 
przy ulicy L ipówka 10.

i \ j  ul. Zawalncj, w-pohlLźu Hal M iejskich  
dorożka jego zatrzym ana zosta ,a  prze* K 
osobników , którzy zapyla li, lie  w eźm ie -lr 
kurs na A ulokol. Gdy dorożkarz od p ow ie­
dział, że chce z łotów kę, jeden z osobników  
z całej siły- uderzył go laska po g łow ie, po- 
czcin obuj zbiegli.

B roczącego krwią staruszka dorożka ia  
l>rzcwieziono do ainbulatorjum  nogotow la .

z r e a l i z ą w  z  m e p r a w d o p o d o b .  r o z m a c h e m ,  k t ó r e  w z b u d z i  z a c h w y l ,  z a m r o z i  k r e w  w  ż y ł a c h
o czaru je  i olśni. W  roli 8ł. R o o  ją  R o c g u p . Wyjątkowy nadprogram. S ala d. og n  , a

K orona produkcji polsk iej 1934 roku. JADWIGA SMOSARSKA w najnow tzej („ e y n u ją c e )  kreacji, jakw i

—  Masz p o n ie k ą d  ra c ję  —  odjBJWiedziuł. —  Ale 
ja k b y ś  okrośliło — oczyw iście  w p rzy b liżen iu  —  
i iw .  w spółczesność?

Pola  znnirszczyla  brw i.
—- l.z) k iedyko lw iek  kobiecie, vy p o d ró ży  na  Cyte- 

rly d a n o  do rozw l izan ia  p ro b le m a t  t a k  da lece  m e ta f i -  
yczny socjologiczny, p sycho log iczny?

O dpow iedz .a ła  z k o m ic z n ą  rozpacz.ą:
-  My, współcześn i odznaczani)*  sie tem że j e ­

s teśm y bezpośredn i .
— B ezpośredn i?
S kinęła  głową.
S pencer  zam yślił  się,
—  Ja  w y ro b i łem  się na dy p lo m a tę ,  a d y p lo m a c ja  

n ie  jest n igdy  b ezp o śred n ia .
—  Poczeka j ,  d o p ó k i  m n ie  nie zab ie rzesz  do C/3- 

ch o s łow ac ji  —  o d p a r ła
1 w  m in u tę  późn ie j  do d a ła :
—  Gzy m ogę ci zwrócić  uw agę, jeszcze raz  na  ta  

f io le tow e c ien ie?  P o p a trz  ty lko. Nie ro z m a w ia jm y .
D roga w iła  sie p rzez z a c z a ro w a n ą  dolinę.
Z ach o d zące  słonce  za lew ało  w sc h o d n ie  zbocza  

lu n ą  b lasków .
P o j r z a łe  łany  zboża jaśn ia ły  jak złoto.
W  dali  p ro m ie n ia ła  cze rw o n o  k o p u ła  kościoła., 

p o d o b n a  do la ta rn i  m orsk ie j .
Z ach o d n ie  zbocza tonęły  w c ie n ia c h , '  

ska la  zabarw iono!  zae:zynała się od b lade j  
a kończy ła  na in te n sy w n y m  fioleicie.

N ad k a m ie n io ło m a m i g ra ł \  p u r p u ro w e  i szk a r  
ła tn e  o d b ły s l  i.

Tu i ów dzie  p ław iły  sie w s łońcu  ru in y  zam czysk

I
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